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Stefana Karasińskiego do rodziny w kraju.
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(Dalszy ciąg).

E g ip t , Aleksandrya d. i  września 1878 r.

Dzięki, serdeczne dzięk i za odebrane listy. Ucie­
szyły m nie one nad w szelki wyraz! Jestem  szczęśli­
wy, wesoły i dziękuję gorąco Bogu że Rodzice są 
zdrowi oby im  Bóg Najwyższy d a ł wszystko najle­
psze i zachow ał Ich ja k  najd łużój. W łaśn ie w dzień 
M atki Boskiej odebrałem  te listy  i sam  nie w iedzia­
łem  który pierwej m am  czytać, tylko p rzykro  mi by­
ło że wszyscy takeście się m artw ili m oją chorobą.

Proszę tak iem i rzeczam i na przyszłość się nie k ło­
potać, Bóg je s t dobry, On o w szystkich pam ięta 
więc i mnie przy Jego pomocy i opiece nic złego się 
nie stanie: przytem  wszędzie są  dobrzy ludzie, i ta ­
kich też i tu  znalazłem . A szczególniej niech Ma­
m a nie płacze bo każda Jej łz a  kam ieniem  pada na 
moje serce. Pomodlić się, w estchnąć n a  m oją inten- 
cyą dobrze, lecz się nie m artw ić, chociażny i listu 
dłuższy czas nie było: przysłow ie francuzkie mówi: 
i,Zadna wiadomość, dobra wiadom ość.“ Proszę być 
dobrćj myśli, toż tu  nie je s t tak  źle ja k  sobie wyo­
brażacie, w szak tysiące ludzi pływ a po m orzach, ż y ­
je w dzikich k ra jach , a  nie g iną przecie, to tylko 
zdaleka wydaje się niebezpiecznie lecz w rzeczywi- 
s t°ści ta k  nie jest. Zdrow ie moje już zupełne, s ił 
nabieram , naw et o wiele lepiej wyglądam niż przed­
tem, widocznie mam n a tu rę  kota, k tóry  choć z 4-go 
P iętra spadnie to zawsze na nogi.

Poniew aż poczta indy jska nie nadesz ła  jeszcze, 
by sta tek  via B rindisi m ógł odejść, nie mam więc

potrzeby spieszyć się i p iszę w yraźniej niż dotąd  co 
proszę m i darow ać, gdyż i pisanie różnym i języ k a­
mi m a wpływ że c h a rak te r  mego polskiego pism a 
je s t  mniej czytelny. W andzia pisze mi żebym ta k  
po roku  p rz y s ła ł moje pam iętnik i jabym  to i zrobił, 
lecz są ogrom nie nieczytelnie pisane, a tak  pokreślo­
ne i różnem i uw agam i posiatkow ane że w ątpię by 
k to  inny prócz m nie po trafił to odcyfrować. Gdy 
wrócę do domu to w długich zimowych wieczorach, 
w jadalnym  pokoju przy robocie odczytywać będę; 
jak to la t tem u 8 w czasie w akacyi podróże Arago 
czytałem  z tą  różnicą, że już nie będę się upom inał
0 ek s tra  szklankę kawy i bu łkę  z m asłem , jak  to 
w ów czas m iało miejsce, od dyźurnój panny. T eraz 
opiszę trochę k raj tutejszy  i jego zwyczaje.

A leksandrya leży tuż po n ad  morzem, którego 
brzegi w zdłuż całego w ybrzeża ja k  m iasto sięga po­
k ry te  są dom am i. Część północna m iasta je s t w y­
łącznie praw ie zam ieszkana przez Arabów, lub naro ­
dowości a frykańsk ie  i azyatyckie, i je s t na jludn ie j­
szą. D ruga połowa m iasta  rozciągająca się na po­
łu d n ie  i wschód je s t przew ażnie europejską czyli 
m iastem  F ranków , ja k  je Arabowie nazyw ają, je ­
dnakże tak  stanow czćj granicy między jednem  ad ru -  
giem  m iastem  jak  w A lgerze tu ta j nie ma. Ludność 
m iasta  wynosi 300,000, lecz n a  pewno powiedzieć 
n ie można, albowiem  naw et w ładzy w stęp do wnę­
trza  domów m ahom etańskich  je s t praw em  K oranu 
wzbroniony. M iasto pomimo ścisku  domów a ra b ­
skich je st dosyć rozległe; przew ażną część ludności 
stanow ią Arabowie, oraz B erberyni z północnój 
A fryki, dalój Syryjczycy, Arabowie z Azyi k tó ­
rzy są Chrześcianam i, zna jdu ją  się tu  licznie, T u r­
cy, Armeńczycy, M urzyni, H indusi, Abisyńczycy
1 rozm aite inne narodowości W schodu tw orzą dosyć 
liczny zastęp. Co do Europejczyków to najwięcej 
je s t W łochów i Greków, i różnych ludzi wyjąwszy 
Polaków  i Rosy an z całego św iata.

M owa A rabska i W łoska a tego ostatniego języka

nauczyłem  się już ty le , że rozmówić się mogę do­
brze, ponieważ stoję u W łoskiej fam ilii. Tutejsi 
Arabowie znacznie się różn ią  od A lg iersk ich  swych 
braci, a różnica ta  polega na stosunku tychże do E u ­
ropejczyków. Podczas gdy w A lgierze rząd  francu- 
zk i i relig ia kato licka je st panującą, tu  przeciw nie, 
Khediw czyli w ice-król oraz k ra j cały są m ahom eta­
nam i: to tóż i jego m ieszkańcy czują się być śm ielsi 
n a  swój ziemi. N atu ra ln ie  i fanatyzm u relig ijnego 
jest więcej; przez ca ły  czas mego tu ta j pobytu ra z  
jeden tylko w idziałem  A raba pijącego ;,M astik- 
aq u a“ (wódkę) i to nb. zap łaconą przez mego tow a­
rzysza z k tórym  byłem  w kaw iarni. W yjątek rzad - 
ki, w Algerze zaś Arabowie piją wino, wódkę, a b ­
syn t, jak  gdyby K oran nie egzystow ał na świecie. 
P rz y k ład  F rancuzów  oddziaływa na nich. Z w ycza­
je tutejsze przechow ały się więcćj ch arak te ry stycz­
nie, są  w iernym i wyznawcami P roroka, obserw ują 
przykazan ia  K oranu i wszelkie obrządki relig ijne 
obchodzą ze skrupulatnością: i ta k  niedawno było 
jak ieś  święto m ahom etańskie i procesya; w iedziony 
ciekaw ością udałem  się do m iasta  arabsk iego , w raz 
z jednym  znajomym Niemcem, k tóry  ob jaśn ia ł mnie 
co do znaczenia tego obrządku. Ścisk był olbrzy­
mi, gorąco straszne, zaw dzięczając ubiorowi eu ro ­
pejskiem u, i znajom ości języka a rabsk iego  mego to ­
w arzysza, przedostaliśm y się dosyć dobrze na m iej­
sce zkąd m ogłem  dokładnie wszystko widzieć. P ro ­
cesya postępow ała następującym  porządkiem : naj­
pierw  szli Arabowie z chorągw iam i podobnem i do 
naszych z pół-księźycem  u góry, dalej rozm aici ko­
ścielni niżsi dygnitarze, śpiew ając a raczej pow tarza­
jąc  osta tn ie słow a pieśni intonowanej p rzez Im ana, 
k tó ry  otoczony rzeszą derw iszów  i członkam i fam ilii 
M ahom eta w zielonych tu rb an ach , s tą p a ł poważnie 
nucąc m onotonną pieśń pobożną.

P rzed nim sz ła  m uzyka złożona z bębna rodzaju 
cygańskiego, fletu i k la rne tu , k tóre to instrum enta 
g ra ją c  ca łk iem  inną m elodyą niż śpiewana, usiłowa^
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ły  jeden  przed drugim  fałszywiej i g łośniśj p isz­
czeć.

Jeden zaś opętany derw isz sk a k a ł i tańcow ał ja k  
w aryat, oczy w słup , p ian a  w ustach , włos bardzo  
długi za każdym  ruchem  głowy rozw iany, tw orzył 
se tk i wężów m iotających się na w szystkie strony. 
Obok niego chm ara chłopaków  A rabskich  b iegała  
i w rzeszczała w niebogłosy, co zdaw ało się w pro­
w adzać go w jeszcze większy rodzaj zachw ytu. W y­
daw ał więc ję k i ja k  bawół zraniony, co przy d rg a ­
jących kouwulsyjnie m uszkułach  całego  ciała , p ra ­
wie nagiego, obrzydliwy przedstaw ia ło  widok. O d­
wróciłem oczy aż tu  nagle p lusk  plusk i oblano mnie 
wodą różaną, k tó rą  chłopcy w szystkich otaczających 
pokrapiali. N a m nie zaś nie wiem dlaczego, wylano 
ca łą  flaszkę ta k  że d ługo jeszcze potem  moje suknie 
woń tę zatrzym ały . Po obejrzeniu w szystkiego u d a ­
liśm y się do kaw iarn i by trochę odpocząć, gdzie 
chcąc obetrzeć się  z tej m asy perfum  sięgam  do kie­
szeni po chustkę  i lusterko , k tórych  jednak  nie zna­
lazłem , s ta ły  się więc pastw ą jak iegoś w iernego 
M uzułm anina, k tó ry  w ferworze relig ijnym  sięgnął 
przez om yłkę ty lko do kieszeni N azarejczyka nie­
w iernego, ja k  tu ta j G hrześcian nazyw ają- lo w a- 
rzysz zaś mój s tra c ił z ło tą  dewizkę, k tó rą  nosił na 
tu żu rk u , zegarek  mu został, lecz jakim  cudem  do 
dziś dnia pojąć nie mogę. U siadłszy  tedy w owej 
k aw iarn i, to je s t na ulicy pod w erandą płócienną, 
kazaliśm y sobie podać kawę i narg ile , aż tu  krzyk 
że w ice-król jedzie! N ajprzód biegło  pędem  dwóch 
laufrów  (po arabsku  Said) bogato ubranych  w czer­
wonych fezach, od k tórych  chw asty  jedw abne spada­
ły  aż na plecy, i mieli kaftany  k ró tk ie  po pas do fi­
gury , czarne bogato złotem  haftow ane, rękaw y od 
koszul nadzw yczaj szerokie, sp ięte n a  plecach, ta k  
że ręce od ram ion nagie, do tego k ró tk a  spódnica 
(rodzaj spodni) b ia ła  po kolana, nogi gołe i bose. 
Ci laufry  z białem i laskam i w rękach  biegną w n a j­
w iększym  pędzie p rzed  powozem dla rob ien ia  m iej­
sca na ulicy. K ażdy z paszów lub naw et E u rope j­
czyków zajm ujących ja k iś  urząd, posiada dla pompy 
tak iego  lau fra . Ludzie c i 'm u szą  n ieraz ta k  i milę 
p rzed  k a re tą  pędzić, i to w b iegu  rów nającym  się 
dobrem u kłusow i lub galopowi koni arabsk ich . B ie­
dni ludzie!... Za tem i biegaczam i m urzyni, niewol­
n icy  c a  przepysznych rum akach, wreszcie k a re ta  
w ice-króla otoczona dokoła gw ardyą konną Mame- 
lukam i zw aną. W  otwartój karecie  siedział sam  
w ice-król Izm ail pasza ubrany  niewybrednie; fez 
skrom ny, oberrock koloru żółtaw ego, czarne pan ta- 
liony i ot ca ły  ubiór. W ygląda na la t 40 lub nieco 
więcej, tw arz  m a pow ażną i pełną, nosi brodę z tu ­
recka, koloru żółto-blond, podobno farbowaną. 
W  ogóle w ygląda więcej n a  zam ożnego obyw atela 
niż na Kediwa E g ip tu . Pom im o ubóstw a skarbu , 
osobiście je s t ogrom nie bogatym , posiada blizko ,30 
rozm aitych pałaców  w artości przynajm niej 100 m i­
lionów franków. Pod jego rządem  d la Arabów 
i w ogóle dla krajowców je st straszn ie , podatk i ol­
brzym ie m uszą płacić, podczas gdy Europejczycy 
nie dają  an i szeląga. Nie m acie pojęcia o wolności 
ja k a  tu  panuje, i ta k  np. w szystkim  je st wolno broń 
nosić, Europejczycy w ew nątrz k ra ju  nie po trzebują 
pasportu , a ich ubiór je s t najlepszą leg itym acją. 
Jednakże za przybyciem  do E gip tu  trzeba  pasport 
ja k iś  pokazać, dla mnie książeczka leg itym acyjna 
z r. 1864 gdym m ia ł wówczas lat 8 je s t najlepszym  
w świecie pasportem . P isan a  w języku  którego n ik t 
tu  nie zna, opatrzona pieczęciam i wywiera wpływ 
magiczny. Obecnie znajduje się u konsula p rusk ie­
go gdzie mi ją  nawet ostęplowano, przez co zyskała  
jeszcze wiele na wartości. K onsula rossy jsk iego  tu ­
ta j n ie  ma.

Policya tu te jsza  do ty ła  je s t w zględną, iż pozwa­

la ludziom sypiać n a  ulicy, wieleż to razy przecho­
dząc późno wieczorem spostrzegałem  na tro tuarach  
Arabów, M urzynów i t. p. zaw iniętych w burnus 
i chrapiących aż miło. W ygodna to rzecz gdy się 
nie ma w łasnego m ieszkania; przytem  zawsze pogo­
dne niebo, i gw iazdy błyszczą nad nam i, a dokoła 
ja k b y  Stróże p rzechadzają  się dzikie psy, k tó re  ty l­
ko wyciem swojem przeryw ają rozkoszne sny śp ią ­
cych. A propos tych psów, są to zw ierzęta prawie 
wielkości w ilka, sierci żóło-szarój i dosyć mocne, 
dniem  w łóczą się na pustyn i żywiąc się Bóg wie j a ­
k im  sposobem, chyba jaszczurkam i lub sam e siebie 
z jad a ją , na noc zaś śc iągają do m iasta, gdzie sz u k a ­
ją  co do zjedzenia. W e dnie są one nader trw ożli­
we, w nocy zaś zaczepione są niebezpieczne. Dzi­
wne w yobrażenie m iałem  dawniej o pustyni, zda­
wało mi się że to olbrzym ie m orze piasku, tak  zaś 
nie je s t. P ustyn ia  L ib ijska, k tó ra  tuż po za Nilem 
się znajdu je , przedstaw ia nam  się jak o  p łaszczyzna 
pagórkow ata, pokry ta m ieszaniną p iasku z ziem ią 
wapienną: n a  niój znajduje się pewien g a tu n ek  ro ­
ślin , k tó re  w swych okrągłych kw iatach  zaw ierają  
słoną wodę. O tak ich  m orzach piasku, ja k  n ie k tó ­
rzy  podróżnicy opow iadają, tu ta j nie słychać, jak 
również o karaw anach  zagrzebanych  w p iasku: ale 
zdarza  się że ca ła  k araw an a  g in ie jedynie z b raku  
wody. W oda je s t  tu  w szystkiem .

W łaściw y E g ip t to je s t ziem ia gdzie się coś ro ­
dzić może, ciągnie się w zdłuż Nilu i to niekiedy na 
trzy  mile szerokości, dalój pustynia, źródeł w c ile nie 
ma, wszyscy p iją  wodę Nilową.

Ale wracam do m iasta  arabskiego.
P ryncypalną ulicą jest prow adząca do portu , da- 

lśj B azary  czyli ulice poboczne lub blizko niej leżą­
ce. Domy w tychże nie są  wyższe nad jedno piętro , 
z p łask iem i dacham i i drzw iam i z ty łu , przód bo­
wiem tworzy rodzaj zag łębienia gdzie są  sklepy. Po 
n ad  sklepam i zna jdu ją  się płócienne dachy, k tó re  
na n iek tó rych  ulicach stykając się ze sobą tw orzą 
przepyszny cień. S iedzą w nich A rabow ie na dy­
wanach, p ijąc  kaw ę i p aląc  narg ile , dokoła snują się 
in te resanci, lub kupujący  tow ar, krzycząc, w rzesz­
cząc, oglądając, ganiąc, n a  co je d n ak  kupiec an i 
słowem  nie odpow iada, i dopiero zapytany  o cenę 
przedm iotu, podnosi się, podaje takowy i wymienia 
cenę k tó rą  stosownie do osoby kupującego nazn a­
cza. I  tak : E uropejczyk  py ta jący  się po ang ielsku , 
dostaje cenę poczwórną, po francuzku  potrójną, po 
włosku zaś lub a rabsku  podwójną: bez ta rg u  n ic  się 
tu  nie da kupić ani sposób, p rzy  ta rg o w an iu  z na j­
większym  spokojem, obiedwie strony  używ ają na 
świadectwo A llacha mówiąc:

—  Jest tylko jeden Bóg i jeden  prorok, przedm iot 
ten  je s t w art ty lko 10 piastrów .

— J a k  wielki A llach on w art 20 piastrów!
I tak  dalój, je d e n , postępuje drugi opuszcza 

a w ogóle kupuje się w szystko krakow skim  ta rg iem , 
za pół ceny.

Je s t to zwyczaj na wschodzie wszędzie rozpowsze­
chniony i żydzi nasi ztąd  go zapew nie wzięli.

Nic uie przedstaw ia tak ie j rozm aitości jak  w-idok 
bazarów  arabskich . Po obu stronach ulicy sklepy 
z powywieszanemi przedm iotam i dokoła, kupcy 
w pstrych stro jach , handlarze owoców z ogrom nem i 
koszam i n a  plecach i głowach k rzyczą z całych sił, 
dalej w ieśniaczki z okolicy roznoszą rodzaj k u k u ry ­
dzy pieczonej wołając: „ d u rra h  suchne“ (du rrah  
gorące) a roznosiciele lemoniady i lodów dzw onią 
n iem iłosiernie ta lerzykam i mosiężnem i. Chłopcy 
z okulbaczonem i osłam i ciągną E uropejczyka na 
w szystkie s tro n y  kłócąc i bijąc się n iem iłosiern ie : 
tu  arab  prowadzący kilkanaście w ielbłądów  ła d o ­
w nych krzyczy: z drogi! tam  znów d łu g i wóz n a p e ł­
niony m asą kob ie t arabsk ich  staje , albowiem konie

przecisnąć się nie mogą, a w szędzie k rzy k , hałas, 
gdakanie kur w k la tkach , beczenie baranów , którs 
strzygą, h u k  m łotów  kowalskich, pi sk i zg rzy t ślu­
sarzy, ot k ró tko  powiedziawszy, p iek ło  Dantego. Je* 
żeli zaś jeszcze procesya pogrzebowa arab sk a  w to 
się wmiesza, to  rady  nie m a, trze b a  uciekać, bo krzyk 
i śpiew niosących nieboszczyka, oraz zawodzenie, 
n iem al syczenie i bicie się po obnażonych piersiach, 
p ła tnych  p łaczek  tow arzyszących konduktow i, nie 
jest do zniesienia.

Pomimo ścisku i zam ieszania w ypadki praw ie n i­
gdy m iejsca nie m ają, bo nie sposób upaść na zie- 
mię, ludzie bowiem ciągną ja k  na proceśyi. Lecz 
jakżeż to ślicznie w yglądają te  bazary  i ulice wie­
czorem, oświetlone lam pam i, k tó re  se tkam i poroz­
w ieszane ko łyszą się rzucając fan tastyczne odbla­
ski, i księżycem którego  św iatło  je s t ta k  silne, że 
m ożnaby się p raw ie bez słońca obejść. Trzytem  
gwiazdy, słońce i księżyc wydają się tu  o wiele w ię­
ksze i m ają więcój siły z przyczyny blizkości rów ni­
ka. Nic piękniejszego ja k  spacer po nad  Nilem 
przy zachodzie słońca.

B rzegi rzeki pokryte gajam i palmowemi, śród 
k tó rych  bieleją pałace i wille w sty lu  arabsk im , za­
chodzące słońce rzucając swe zło te prom ienie oble­
wa cały ten  k rajobraz dziwnem św iatłem , które 
w tym  k ra ju  gdzie powietrze je s t nader przezroczy­
ste, tw orzy przecudne kolory złoto-srebrno fioleto- 
wo-różow e. Na tem  więc prześlicznem tle kołysane 
lekkim  w ietrzykiem  korony daktylowców, palm  ba­
nanowych, akacyi, tam aryndów  i t. p. rysu ją  swe 
k sz ta łty  z ta k ą  dokładnością i m iękkością, że z a ­
chwycony wędrownik oka od obrazu tego oderwać 
nie może. Oczarowany tak im  widokiem s ta łem  d łu ­
go nad brzegiem  N ilu podziwiając panoram ę, gdy j 
wtem za wejściem księżyca cały kraiobraz zm ienia 
się jakby  za dotknięciem  różczki czarodziejskiej. 
Olbrzymi cień palm  łam iąc się w pow ierzchni wód 
Nilu, tw orzył na dnie tegoż nowe panoram y, które 
przecięte niekiedy falą łódki plynącój cicho po po­
w ierzchni wody, d rg a ły  jakby  w iatrem  poruszane. ; 
W pływ  jak i ta  cudowna n a tu ra  n a  człow ieka wywie­
r a  je s t  nie do opisania, mimo woli dusza podnosi się 
do Boga, a  myśl przenosi nas w te  czasy, kiedy to 
Zbawiciel s tą p a ł po tój ziemi schroniwszy się przed 
prześladow aniem  H eroda. E g ip t rzeczywiście je s t  
k ra jem  gdzie najwięcćj pam iątek  historycznych z ró­
żnych wieków i czasów przechow ało się. Niedawno 
zw iedzałem  katakom by pierwszych Chrześcian które 
leżą ju ż  po nad Nilem n a  zachód od m iasta . K a ta ­
komby te  stanow ią dziś szczątki grobów i ko ry tarzy  
podziemnych, w których pierw si wyznawcy chronili 
się przed  prześladow aniem . W praw dzie uszko-, 
dzone znacznie w skutek ciągłego zalew ania przez 
morze, badane jednak  starannie , d a ją  widzićć je sz ­
cze w owem w nętrzu  szczątki pierwszych m ęczen­
ników, oraz resz tk i lam pek glinianych k tó re  się na 
ich grobach paliły . W  jednym  z grobów znalazłem  
czaszkę ludzką, k tóra jednak  za dotknięciem  w proch 
się rozsypała.

(d. n.)

SKARGA DZIEWCZYNY.
(z Schillera).

Szumi dębina, 

C hm ur ciągną stada, 
Sm utna dziewczyna 
N a  brzegu  siada,
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A strumień szemrze i pluszczą fale,
Do nocy biedna rozwodzi żale,
Łzawi swe oczy i wzdycha:

„Serce mi zmarło,
Pusto na świecie;
Na nim się starło
Życzeń mych kwieciel
W eź mię, niebianko, weź marne plemię,
Znam z wesołości i szczęścia ziem ię,
Piłam  z miłości k ielicha.1*

Zdrojem łzy płyną 
I  serce studzą;
Skargi przeminą,
Zmarłych nie wzbudzą,
Powiedz w ięc, droga, czem pierś pocieszy, 
Gdy miłość zniknie z serca pieleszy, *)
Ja  święta spełnię życzenie.

Łez płyną zdroje,
Niech w strumień śpieszą!
Ł zy, n iepokoje,
Zmarłych nie wskrzeszą.
Gdy m iłość zniknie z serca pieleszy,
Pierś żałośliwą pewnie pocieszy 

Miłosnej skargi jęczenie,
J ó ze f Chmielewski.

POWIEŚĆ
przez

Jana  Zacharyasiewicza.
— a  —

(Dalszy ciąg).

M aryan w estchnął. P rzypom nia ł sobie, ja k  j e ­
m u daleko do takiego spokojnego domku! D zisiaj 
przynosi m u dom jego  ty le niepokoju!...

—  P raw da, rze k ł po chwili, dom ek  spokojny i ci­
cha praca to szczęście człowieka!

P an  K rzysztof w estchnął głęboko.

— Szczęście! odparł, przecież sam  dom ek i sam a 
praca nie d a ją  jeszcze szczęścia! T rzeba tę  pracę 
1 ten  dom ek z d ru g ą  osobą podzielić! Czy nie­
prawda?

-Maryan westchnął także bo przypomniał sobie li­
sty z Wenecyi.

■— Tam do kata! k rz y k n ą ł nag le  gospodarz, ja  
1 rozm aw iam  jakbyś był syty i najedzony na 
trzy  dni, a ty  zapewnie głodny jesteś ja k  pies w ę­
drowny! Nie praw daż? Czy nie tak?

—  Nie jestem wcale głodny!
Ceremonii ze m ną nie rób! Ale nie lękaj się! 

Już podniosłem  M arcinka z łó żk a  za ucho, za dzie­
sięć m inut będzie jadło! U mnie w szystko po żoł- 
uiersku! Jeszcze raz pójdę popatrzyć!

Nie czekając odpowiedzi zerw ał się pan  K rz y ­
sztof, zrob ił p rzez trzy  pokoje ty lko  dwa k rok i 
1 zn iknął.

Maryan obejrzał się tymczasem po gabinecie czy- 
1 kancelaryi, gospodarza.

Dawniej w ta k  zw anćj kancelaryi pana K rzyszto- 
a było zupełnie inaczćj. Ściany b ia łe , s tó ł prosty 

sosnowy, stos regestrów  i kw itaryuszów ,' b eczu łk a  
atram en tu  i m iseczka szarego p iasku, oto cały  
sprzęt kancelaryjny. Dzisiaj w yglądało  to zupełnie

) Przybytku.

inaczej. N a ścianach były tape ty  w duże w inogra- 
dowe liście z po za których w yglądały ciekawie 
m ałpy  i papugi, przy oknie s ta ło  biurko orzechowe 
m isternie rzeźbione a  n a  biórku s ta ły  szeregiem  
jak ieś  książk i w zbytkowej opraw ie.

M aryan  w ziął jedną książkę do ręk i i zdziw ił się 
niem ało, gdy ty tu ł przeczytał. Zam iast podręczni­
ka o bura  kach i tu rn ipsie  m iał w ręku, M ickiewi­
cza!...

W ziął d ru g ą  książkę... Słowacki! Trzecią.. K ra ­
siński... czw artą ... Zaleski Bohdan! Inne by ły  czę­
ścią literack iej, częścią naukowój treści!

M aryan osłup iał. Dawniej m iał pan  K rzysztof 
ty lko  kalendarz, k tó ry  mu zarazem  słu ży ł do roz­
rywki um ysłowej i no ta tek  gospodarskich... zkąd 
się dzisiaj w ięło  u niego zam iłowanie do litera tu ry , 
do poezyi?...

D ługi czas nie u m ia ł sobie M aryan na to odpo­
wiedzieć... Z b liży ł się do łóżka, k tóre stało  po d ru ­
giej stron ie ... przy łóżku  s ta ła  lam pka a obok lam p­
ki leża ła  znowu książka! B yła o tw arta , k a r tk i po- 
zag inane... W idocznie wczoraj w nocy czytał pan 
K rzysztof tę  k siążkę ... spojrzał na ty tu ł, M arya 
Malczewskiego!

Z astanow ił się nad tem  M aryan. Było to jakoś 
wszystko w zw iązku z restau racyą  dom ku... pan 
K rzysztof p rze d sięb ra ł także w ew nątrz siebie ja k ą ś  
restau racyą ...

—  A co, nie powiedziałem ? w ołał gospodarz już 
z trzeciego pokoju, za dziesięć m inut ja k  obszył b ę ­
dziesz m ia ł b ifsztyk doskonały  z ogórkiem  i ja jecz­
nicę z cebulką! A ponieważ pijesz także herba tę  k a ­
załem  także namoczyć tego zagranicznego ziela, 
chociaż radziłbym  w ęgrzyna...

— Ale powiedz mi pierwej, p rze rw ał mu M aryan, 
co znaczy ta  dziw na m etam orfoza? Dom p rze is ta ­
cz a sz .. i siebie także przestaiczasz... co to  znaczy.

M aryan w skazał na książki.
P an  K rzysztof spuścił oczy i w estchnął.
—  Cóż robić, odparł, lepiój późno, m żeli nigdy! 

Za m łodszych la t nie uczyłem  się tych specjałów*... 
chcę przynajm niśj te raz  z nim i się zapoznać!

— I jakże  ci idzie czytanie?
—  Zrazu bardze źle, ale powoli zaczynam  się, 

wprawiać. Gdym zaczął czytać Tadeusza to po 
dziesięciu wierszach spociłem  się jak  mysz, ale t e ­
raz  dzięki Bogu lepiej mi idzie. Zaczynam naw et 
smakować w tak iej rozrywce. W czoraj czytałem  
M aryę i pow iadam  ci p łakałem  ja k  bóbr! Co to za 
śliczna historya! Tylko posłuchaj!...

P an  K rzysztof w ziął książkę do ręki.
— Znam  ją  ca łą  praw ie na pamięć? ozwał się 

M aryan.
— W iem źe znasz, bo ciebie inaczej uczono, 

a ja ...
P an  K rzyszto f m ach n ą ł ręką, a duże dwie łzy 

błyszczały mu w oczach poczciwych...
M aryan sp o jrza ł na niego i posm utn iał. M eta­

morfoza dom ku i sam ego pana Krzysztofa m ia ła  cel 
widoczny...

Chowano cię nie zle, rzek ł po chwili M aryan, 
bo jesteś zacnym  i poczciwym!

— Już tam  poczciwości n ik t mi nie odmówi, po­
d ją ł pan K rzysztof osuszywszy łzy  kułakiem , ale 
widzisz drogi przyjacielu... w świecie i m iędzy ludź­
mi portreba człowiekowi czegoś., czegoś .. czego n a ­
zwać nie umiem, a  co w tak ich  k siążkach  zazw y­
czaj bywa! Rozumiesz?

M aryan p a trz a ł z uczuciem n a  poczciwego czło­
w ieka.

— Osobliwie, raówuł dalej pan K rzysztof z uśm ie­
chem dyplom atycznym , osobliwie z kobietam i to bie­
da, jeżeli człowiek wygląda tylko jak  wół z stajni 
wypasowćj!... A co czy nie mam racyi?

M aryan podał rękę zacnem u przyjacielow i.
— Nie zaw adzi i z tych książek  coś wziąść do 

siebie, rze k ł do niego, p rzyda  się to zawsze jedno 
do drugiego!

—  Pow iadam  ci, po przeczytaniu  tych k ilku  k s ią ­
żek zdaje mi się, że dalej widzę, że coś naw et po ­
strzegam  tam  hen  po za gorzeln ią i stajniam i!.,.

Rozrzew niła M aryana ta  p ro sto ta  w w yznaniu 
pana K rzysztofa, ale rozrzew nieniu  tem u przeszko­
dził M arcinek, k tóry  w białym  fartuchu  i w białym  
birecie na głowie w niósł te raz  do pokoju w łasno­
ręcznie m istrzow skie dzieło swoje i s  dum ą przed 
gościem postaw ił.

P an  K rzysztof nie pozw olił te raz  M aryanowi ani 
słow a wymówić, tylko w raz z fotelem  do ta lerza  go 
przysunął.

—  Jed z  póki gorące, o poezyi będziem y późnićj 
mówić! zaw ołał nad nim  i zn iknął, aby z piwnicy 
przynieść najstarszego  w ęgrzyna, k tó ry  b y ł w yłącz­
nie pod jego  nadzorem .

Za k ilk a  chwil s ta ła  o m szała  bu te lka , późnićj 
nadc iągnęła  ja jecznica, a na deser pojaw iła się n a ­
lew ka z herbacianego  ziela, ja k  gospodarz h e rb a tę  
nazyw ał.

P an  K rzysztof nie p rzeszkadzał teraz M aryanowi. 
U żył tćj przerw y w rozmowie, aby co do noclegu 
wydać dla gościa potrzebne rozkazy i najw iększe 
przygotow ać dla niego poduszki.

A gdy to w szystko już było gotowe, gdy i M a­
ryan  z wieczerzą już się uporał, tylko herba tę  je sz- 
cze popija ł, k aza ł pan K rzysztof podać dwie duże 
fa jk i i u s ia d ł przy gościu.

— W racając do książek, ozwał się po chwili, 
szczerze żału ję , że drugiej nie zacząłem  czytać. Są 
tam -piękne rzeczy, czas ja k iś  schodzi i człowiek coś 
zawsze skorzysta . A przyznam  się, że dopiero ... 
pani E liza do tego mnie napędziła . N atu ra ln ie , t a ­
ka osoba poetyczna jak  tw oja siostra  nie m ogła mię 
darow ać, że ja  w ierszy nie czytałem ! Otóż jadąc  
z Tuliwód pom yślałem  sobie: Skurczę się we dwoje 
ja k  św. pam ięci ongi nasz b ak a ła rz  B ardzicki, i b ę ­
dę czy ta ł dzień i noc, aby przy powtórnem  widzeniu 
się z pan ią  E lizą tak iego  wstydu nie było!

—  I  jakże ci było z początku? zap y ta ł M aryan 
z uśm iechem  w którym  m alowało się rozrzew nie­
nie.

— Z początku m yślałem , że niepodołam . B o­
lały mi krzyże, nogi cierpły a przed oczami biegały 
stada  jak o b y  komarów! Ale potem włożyłem się, 
chociaż wiele mnie to kosztowało! Za to gdy pan ią  
E lizę obaczę...

Pan  K rzy sz to f u tknął tu ta j, jakby  go coś za g a r ­
dło nag le  chwyciło. Nie powiedział nic więcej, ty l­
ko przed siebie spojrzał i zam yślił się.

Z am yślił się także i M aryan. O sta tn ie  słow a 
przypom niały mu W enecyą, dokąd  m ia ł ja k  n a jp rę ­
dzej wyjechać a równocześnie przypom niał także so­
bie w jak im  celu do pana  K rzysztofa p rzy jechał. 
M iał go prosić, aby podczas niebytności w m ajątku 
chciał go tym czasem  zastąpić i nadzór nad fab ry k ą  
gorzelnią i nad w ołam i w ziął n a  siebie.

K orzystając więc z osta tn ich  słów p an a  K rzyszto­
fa rze k ł do niego:

—  W spom niałeś o Elizie, otóż zdaje mi się, że 
wypadnie mi zejść się z n ią  prędzćj od ciebie...

—  Może niekoniecznie prędzej! p rze rw ał m ów ią­
cemu pan K rzysztof z pew nym  tajem niczym  uśm ie­
chem.

— Ja  może w tym  tygodniu ...
—  A ja  może jeszcze prędzćj...
M aryan spojrzał z zadziwieniem  n a  pana K rz y ­

sztofa. P an  K rzysztof m iał tak  szczególny w yraz 
na tw arzy , tak  zagadkow y uśm iech ig ra ł na jego
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ustach a w oczach błyszczało takie zadowolenie, 
jakby już z bliska szczęście swoje oglądał...

— Cóż to może znaczyć? pomyślał sobie Maryan 
i z pewnem zapytaniem spojrzał na p an a  Krzy­
sztofa.

Pan Krzysztof zrozum iał spojrzenie, uśm iechnął 
się jak  stary, wytrawny dyplomata i pociągnął ręk ą  
do jednej z szuflad w biórku. Wyjął z tam tąd  po­
dłużnie złożony papier, rozwinął go i położył pized 
oczy M aryana.

Maryan rzucił okiem i obaczył, paszport do 
Włoch!

Osłupiał a potem posmutniał.
— Jakto? zapytał, jedziesz do Włoch?
—  Tak... niekoniecznie do Włoch, cedził przez 

zęby zakłopotany dyplomata, właściwie jadę... w in­
teresie do Wiednia!... A będąc raz w W iedniu, po­
myślałem sobie, trzeba przejechać się przez Sem ­
mering , bo to ma być kolej cudowna! A przejecha­
wszy przez Semmering  niedaleko do morza... prze­
cież trzeba choć raz w życiu morze zobaczyć! Otóż 
tym sposobem być może, źe zawadzę i o Wenecyę!

Gdy pan Krzysztof to wszystko mówił, miał oczy 
w ziemię spuszczone a niezwykły rumieniec ua tw a- 
rzy, jakby się czegoś wstydził lub nieprawdę mó­
wił!...

N a twarzy M aryana było widać widoczne zm ar­
twienie. Raz dla tego, że w podróży tej pana Krzy­
sztofa widział pewne tajem ne zamiary, nieudanie 
których mogło boleśnie zranić serce poczciwego 
człowieka, a powtóre, że tym sposobem pan K rzy­
sztof staną ł w poprzek własnym jego zamiarom.

Spostrzegł to pan Krzysztof i mocny frasunek od­
bił się na jego poczciwej twarzy. Był pewny, że Ma­
ryan odgadł jego tajemne pragnienia i że tym spo­
sobem daje mu do poznania niechęć swoją.

W estchnął z szerokich piersi swoich aż kilka ar­
kuszy papieru z biórka spadły i z pewnym wyrzu­
tem  spojrzał na przyjaciela swego.

— Czy widzisz w tern co niedorzecznego? zapytał 
cichym, zaledwie dosłyszanym głosem, jak im  nigdy 
jeszcze do M aryana nie mówił.

Maryan widział w oczach jego pojawiające się 
łzy.

— Zacny Krzysztofie, zawołał czemprędzej poda­
jąc mu serdecznie rękę, w tej podróży nietylko nic 
dorzecznego nie widzę, ale owszem widzę pragnienie 
człowieka, k tó ry ... chce sobie sprawić pewną szla­
chetną i pożyteczną rozrywkę! Lepiej w ten sposób 
coś stracie niżeli w 'karty  lub na hulanki...

Rzewny sm utek malował się teraz na twarzy pa­
na Krzysztofa.

— Powiadasz, że lepiój jest w ten sposób... s tra ­
cić pieniądze! rzek ł po chwili, a ja  myślałem że 
mógłbym coś przy tern zarobić! A to byłby najwię­
kszy z moich wszystkich zarobków, jakiego pragnę 
w życiu rnnjem!

I  szybko odwrócił się i odkrząknął jakby go coś 
za gardło dusiło.

M aryan był w położeniu bardzo przykrem. W i­
dział te raz  jasno zamiary pana Krzysztofa i w głębi 
duszy serdecznie im sprzyjał, ale nie chciał poczci­
wego człowieka zagrzewać do przedwczesnych na­
dziei, k tóre mogły się bardzo smutnie skończyć. 
Udał więc że pana Krzysztofa nie rozumie i w ten 
sam sposób ja k  zaczął ciągnął dalój rozmowę.

— Z każdćj szlachetniejszśj rozrywki, mówił do 
niego, pozostaje zawsze pewien zysk, chociażby 
w pierw szśj chwili nie był widoczny. Szerszy ho­
ryzont, dalsze widoki świata i ludzi zostawiają 
w duszy przyjemne wspomnienia, do których czło­
wiek w  ciemniejszych chwilach życia z przyjemno­
ścią wraca!

— Ba, odparł pan Krzysztof, gdyby to były wspo -

mnienia przyjemne! Ale gdy człowiek wejdzie na łąkę, 
aby tam kwiatek zerwać, a tymczasem na ukrytem  
szkle nogę skaleczy, to cóż ma za przyjemność wracać 
wspomnieniem do tego szkła zdradzieckiego? Może- 
by w takim razie lepiój było iść na łąkę?... Co 
myślisz?

M aryan bębnił palcami po stole. Odpowiedź była 
bardzo trudna. Miałże stanowczą odpowiedzią od­
mów ić przyjacielowi wszelkich nadziei? Do tego nie 
m iał praw a, bo o przyszłości nie mógł wyrokować... 
A tymczasem p a trza ł na niego pan K rzysztof szero­
ko otwartemu oczami jakby stanowczego od niego 
wyczekiwał wyroku.

—  Każda ostateczność nie jest dobra, rzekł po 
małej pauzie Maryan, a ty skłonny jesteś jak  widzę 
do takich ostateczności. Chcesz aby na łące, na któ­
rej są kwiaty, nie było żadnych dla ciebie przeszkód 
a gdyby znowu ktoś ci powiedział, że na kilku mor- 
gowój przestrzeni leży w trawie kawałek szkła, to 
już chcesz zrzeknąć się wszystkich kwiatów z oba­
wy ,że na to szkło natrafić możesz!... Cóż to za lo­
gika?

Rozśmiał się z radością pan Krzysztof aż szyb) 
zabrzęczały i uściskał przyjaciela.

— Ho, ho, ho! krzyknął mu nad głową, jak  ty 
dobrze mówisz kochany Maryanie! Jeżeli kto tak 
mało w życiu się uczył jak  ja , ten jest głupi na t a ­
kie rzeczy zaraz nos na kwintę spuszcza, bo myśli 
że rzecz mu się nie uda!... A ty  słusznie mówisz, że 
człowiek przed czasem i przed lada jakiem  niebez­
pieczeństwem niepowinien się cofać! W ytrwać i do­
trzeć aż do mety! Nieprawda że tak  myślałeś?

Jeszcze większe zakłopotanie opanowało Maryana. 
W niejasnych słowach jego widział pan Krzysztof 
widoczną zachętę. A takiój roli nie chciał się po­
djąć Maryan, bo samemu byłoby bardzo boleśnie, 
gdyby zacny jego przyjaciel doznał smutnego niepo­
wodzenia w zamysłach swoich.

Zanim jeszcze Maryan mógł się na jakąś jaśniej­
szą zdobyć odpowiedź, któraby poczciwego serca pa­
na Krzysztofa boleśnie nie drasnęła a z drugiej stro­
ny przedwczesnego nie obiecała mu zwycięztwa, był 
już w objęciach olbrzyma, który go do swoich szero­
kich piersi przyciskał jak  dziecię lalkę swoją!

— Zacny i poczciwy jesteś jak  zawsze, zagrzm iał 
nad nim, a teraz widzę, że mi dobrze życzysz jak  
bratu! Ale powiedz mi dla czego tak  posm utniałeś, 
gdym ci o tój podróży mojej wspomniał?

Maryanowi przyszła teraz szczęśliwa myśl do gło­
wy. Zdawało mu się, źe będzie m ógł swój własny 
interes połączyć z interesem  przyjaciela.

— Przyznaję się do tego, że posmutniałem, odpo­
wiedział a nawet w tój chwili nie mogę jeszcze 
przyjść do tego, aby ci powód mego sm utku obja­
wić!

— Powiedz cóż ci to? z wielkiem współczuciem 
zapytał pan Krzysztof.

— Projekt twojój podróży na południe... pokrzy­
żował moje projekta, z jakiem i tu przyjechałem!

— Pokrzyżował?... Jakież masz projekta?
— Więcej niżeli projekta... bo obowiązki!
— Obowiązki? A mówże prędzej!
— Miałem w tych dniach pojechać do Wenecyi...
— Do Wenecyi?... Wybornie! Pojedziemy razem!
— To być nie może!... Stajnia, gorzelnia, gospo- 

darsU o!
— Prawda!
— Ojciec ma się gorzej... Eliza p isa ła  aby przy­

jechać...
— To jedź! Jedź! Jedź!...
— Ba.
— Wiesz co?... Jedź, a ja  zostanę w- Tuliwo- 

dach!
—  Jakto?... A podróż twoja na południe?...

— To co innego! Moja podróż... to podróż dla 
mojej własnej przyjemności, a twoja podróż, z obo­
wiązku dla rodziców! To co innego! Jedź, ja  ciebie 
tutaj zastąpię!

— Miałżebyś pozbyć się takiój przyjemności? I
— Powiadam ci, zostanę. Będę siedział w go- 

rzelni, będę chodził do wołów... wieczorami coś 
z tych książek przeczytam a przytem  trochę... o was 
w Wenecyi pomyślę, i czas jakoś zejdzie! Powiedź 
tam tylko pani Elizie, że ja tutaj nie o samych wo­
łach myślę! Powiedz że mam kilkanaście książek 
z samemi wierszami! i że dotychczas, gdy wróci, 
wszystkich na pamięć się wyuczę! Rozumiesz? Powiedź 
to pani Elizie, aby o mnie lepszego nabyła wyobra­
żenia!

Maryana rozrzewniło to prawie do łez. Uściskał 
serdecznie zacnego człowieka, który tyle dla niego 
um iał poświęcić! Przyjął to poświęcenie z dobreffl 
sumieniem bo zdawało mu się, że takie wyjście 
z trudnej sytuacyi będzie jeszcze najlepsze dla nie­
go. Dla przyjaciela mógłby nad Adryatykiem coś 
przygotować, a gdyby to nie było możliwem, mógł 
mu oszczędzić bolesnego upokorzenia. W każdy 
sposób utajone m arzenia pana Krzysztofa poszłyby 
w od włókę, a tymczasem mogły się okoliczności ko­
rzy stnićj dla nich ułożyć.

Ucieszył się Maryan tak  zręcznem zażegnaniem 
grożącój katastrofy a uściskawszy i ucałowawszy 
jeszcze raz przyjaciela, przyjął jego szlachetną, 
wspaniałomyślną nawet propozycyą. Oznaczył dzień 
swego wyjazdu za granicę, a pan Krzysztof przy­
rzekł dniem pierwej przyjechać ze swemi książkami 
do Tuliwód, i oficyalnie zarząd gorzelni, stajni i ca­
łego gospodarstwa odebrać.

A gdy to wszystko już było umówione, szepnął 
jeszcze pan Krzysztof przyjacielowi do ucha, aby 
o pieniądze na podróż nie turbował się, gdyż w ta ­
kim razie przeznaczone dla niego na przejażdżkę 
przez Semmering pieniądze będą do jego dyspozy- 
cyi.

M aryan chciał przeciw temu zaprotestować, ale 
pan Krzysztof zam knął mu usta głośnym pocałun­
kiem, i przyjacielowi dobranoc powiedział.

IF.

Gdy w ten sposób serca dwóch przyjaciół zwy- 
ciężko z niebezpiecznej walki pod polskiem niebem 
wyszły, pod włoskiem niebem odbywała się także 
podobna walka, ale z daleko większym niepokojem- 
Tam zwycięstwo było prawie do przewidzenia, tutaj 
mogły nastąpić zawikłania, któreby zręcznie osnuty 
plan z jednej strony a możliwe marzenia z drugiój 
do szczętu rozbić mogły.

W tym samym prawie dniu, w którym tak  piękna 
zgoda obu przyjaciół tem więcej do siebie zbliżyła, 
groziła nad brzegiem Adryatyku, burza, któraby 
dwie przyjaciółki na zawsze z sobą rozłączyła.

Już od rana tego dnia była Eliza nadzwyczaj nie­
spokojną. Chodziła zamyślona po swoim pokoju, 
a od czasu do czasu wychodziła na balkon i chmur- 
nem czołem mierzyła dalekie morza przestrzenie- 
Była w takiej chwili podobna do m ajtka, który na 
jasnym jeszcze widnokręgu szuka chm urki, mającój 
mu przynieść burzę zapowiedzianą przez czulsze od 
oka żywe srebro!

Eliza była dzisiaj ubrana z wielką starannością- 
N a taki strój był owprawdzie trochę zawcześnie, ale 
widać, że E liza nie chciała być zaskoczoną przez mo­
żliwe wypadki, jakich  się spodziewała lub obawiała- 
Chciała być już gotową i wolała wcześniój się przy­
gotować, niżeli potem bez należytej broni stanąć de 
walki, gdy tego potrzeba będzie.

Cała jej uwaga była szczególnie na dwie stronj
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świata zwrócona: na wschód i zachód. Z balkonu 
patrzała tylko w te dwie strony, inne widoki wcale 
ją  nie obchodziły. A przecież były one zajmujące. 
Tam od pełnego morza w ypływ ał właśnie potwór 
trzymasztowy z dodatkiem maszyny parow śj, wpły­
wał do wielkiego kanału ja k  widmo senne na ciche 
fale wpółuśpionój wyobraźni!... Jeszcze buchała bia 
ła  para z czarnego komina, ale siła tćj pary już 
ustawała widocznie, bo okręt zaledwie się sunął, 
omijając ostrożnie na prawo i lewo oznaczone słupa­
mi mielizny... Na jego szerokiera pokładzie roiło się 
jak  w mrowisku, czarne, mikroskopijne postacie snu­
ły się tam i nazad a na siatce sznurowej pojawił się 
czasem majtek jak pająk zawieszony u szczytu masz­
tu!... Setki gondoli otoczyło w okamgnieniu potwór, 
który z drugiej połowy świata przypłynął, czekając 
na zdobycz, ruszającą się na jego pokładzie. Po 
zdobycz zaś, ukrytą w jego dolnych komorach wy­
sunęły się z dala szerokie, czarne galary, którym 
ustępowały z drogi szybkolotne gondole tak  jak  
przed artyleryą pierszcha lekka konnica!... A śród 
tego ruchomego obrazu, niezależnie od spraw jego 
dumnie i Spokojnie przeszywają wody statki parowe 
jak  istne wietrzniki, zostawiając za sobą bohatera
zaatlantyckiego!...

Eliza nie patrzała na ten obraz. Często jednak 
patrzała  do zwierciadła, w którem odbijała się cała

jćj postać. .
Była ona dzisiaj nie tak  zadowolona jak  zwyk e 

ze swego zwierciadła. Z niepokojem patrzała na ró­
żne tylko wtajemniczonym znane tajemnice toalety.
A przecież żadna m odniarka nie umiałaby tej tuale- 
cie nic zarzucić. Był to kostium jesienny, z niem a 
łą  fan taz ją  zrobiony. Prawdziwie angielski cheviot■ 
koloru szafirowego tworzył przez swoją elastyczność 
wspaniałą draperyą, która się niczego nie mogła 
obawiać. Takiej samćj barwy bucik wychylał się 
wyzywająco z pod licznych fałdów i fałdzików, któ­
re zawistnie ukrywały przed okiem jego egzysten- 
Cya . z szafirowego także aksam itu leżał na stoliku 
opodal elegancki i tak lekki kapelusik,, że mógłby 
przy lada jakim  wietrzyku cały wielki kanał na dru­
gą stronę przelecieć. Popielate rękawiczki, które 
przy kapeluszu leżały okazywały, że cały rynsztunek 
jest w pogotowiu na każdy wypadek.^

W tćj chwili stojąca na balkonie Eliza u jrzała na 
zakręcie wody gondolę z czarną budką. Po liberyi 
gondolierów poznała, że przeczucie nie omyliło jej. 
Gondola zatrzym ała się przy marmurowych scho­
dach, a z budki wychyliła się eteryczna postać ko­
biety o złotych włosach.

Za c h w i l ę  w itała Eliza serdecznie swego gościa

którym była Flam inia.
Flam inia miała twa^z ożywioną a w oczach wyiaz 

niepokoju. Niepokój ten odbijał się nawet na jćj 
ubiorze, który dzisiaj był dosyć zaniedbany.

— Tak jak mnie kartka  twoja zastała, ozwała 
się Flaminia, tak  przyjeżdżam do ciebie! Widzę na­
wet że mi włosy się rozmotały... czy masz grzebień 
pod ręką.

Eliza podała jej grzebień.
— Powiedz mi, jak i interes masz do mnie, pyta­

ła  śród zajęcia Flaminia, bo ja  obawiałam się, że 
ojcu jest gorzćj!

— Wcale nie, dzięki Bogu! odpowiedziała 
z uśmiechem Eliza, jest mu nawet w tych dniach d a ­
leko lepiej.

— Jakaż była gwałtowna potrzeba, abym tutaj 
jak najspiesznićj przyszła? Może m atka m iała ten 
atak , który nam raz tyle strachu przyniósł?

— Wcale nie!
— Po cóż mnie wołałaś do siebie?
— Po co?... Miałam gwałtowną i niczem nieza­

dowoloną potrzebę... widzenia i uściskania ciebie!

szyć!
— Jesteś niepoprawna! Po cóż mnie było tak stra- 

Widzisz jak wyglądam! Gdyby w tej chwili
ten... twój hrabia przyszedł, to mógłby się prze­
straszyć twojej przyjaciółki!

—  Nie lękaj się!
— A nawet wyglądasz na to, jakbyś kogoś ocze­

kiwała... albo jakbyś wyjść chciała. Kapelusz i rę ­
kawiczki leżą w pogotowiu!

Tak jest, za pięć minut byłabym wyszła, do 
ciebie!

Cóż masz na  sercu!
To co zawsze, kocham ciebie!
To nie dosyć!
Czy ci to nie wystarcza? Jesteś niewdzięczną!

(id. c. n.)

liWf!
N O W E L L A  

Fr. S p i e lh a g en a .
przek ład  z niem ieckiego.

(Dalszy ciąg).

Rozdział X.
Chwilowa nastąpiła cisza: przerwała ją  Hedda 

podając myśl by czas oczekiwania skrócić prze­
chadzką. Wniosek został przyjęty i wkrótce całe 
towarzystwo przechadzało się wzdłuż wybrzeża po 
wilgotnym jeszcze piasku. Paweł i Hedda szli na­
przód jak  zwykle, a porucznik i Klementyna coraz 
dalej zostawali za niemi.

Paw eł rozdrażniony był poprzednią rozmową, 
obawiał się czy nie za otwarcie zdania swoje wygło­
sił, a jednocześnie żałował, że nie wyraźniej jeszcze, 
nie bardzićj przekonywająco mówił. Prawie z roz­
targnieniem słuchał Heddy, zwracającej jego uw a­
gę to na niezwykłe oświetlenie nieba, to na morze 
lekko falą pomarszczone, to nareszcie na parę mew 
białych, które ciągle trzym ając się brzegu towarzy­
szyły idącym, raz zanurzając się w wodę, to znowu 

Po liberyi w tysiącznych zwrotach, właściwych tym zręcznym 
ptakom, wznosząc się nad ciemną morza powierz­
chnię.

— Kto wypowiedział to zdanie: świat doskona­
łym jest wszędzie „gdzie człowieka z jego troską nie 
ma? '1 zapytała Hedda.

— Nie wiem sąsiadko, zdaje mi się że Schiller. 
Zkąd to pani na myśl przychodzi?

— Myślałam nad tem, że stworzenia które z tak 
nieograniczoną swobodą poruszać się mogą, muszą 
być przecież zupełnie szczęśliwe! •

— Nie mów pani tego panu von Elze, dowiódł 
by pani zaraz że jest przeciwnie, odpowiedział Pa­
weł.

— Dlaczegóż to sąsiedzie?
— Gdyż prawdopodobnie te dwie mewy są m ał­

żeństwem, a zdaje mi się że stosunek taki, uważa po­
rucznik za źródło wszelkiego możliwego nieszczę­
ścia!

— Jesteś złośliwym sąsiedzie, prawda że pan von 
Elze nie wielkim jest przyjacielem małżeństwa, ale 
on z niczego zadowolniony nie jest; to nieszczęśliwe 
usposobienie tlomaczy zawód jakiego doznał ze stro­
ny pewnćj kobiety którą kochał, a której względy 
um iał sobie zyskać najlepszy jego przyjaciel. Był 
to pierwszy powód wszystkich jego niepowodzeń.

— Komu zawdzięcza pani te zajmujące szcze­
góły?

— Wiem to od Klementyny, gdyż porucznik 
nigdy nie uznał mnie godną swego zaufania.

— Niech to panią nie martwi. Więc dlatego że 
z własnśj winy nie jest szczęśliwym, to już nikt in ­
ny być nim nie może; a ponieważ owo małżeństwo 
przyjaciela nic w jego oczach nie warte, więc i wszy­
stkie inne są bez wartości? Wyborna logika! nawet 
pomimo uznania Klementyny „nie przynosi ona za­
szczytu matematycznej głowie pana von Elze.“

— Ależ sąsiadzie, jesteś dzisiaj zanadto uprze­
dzonym do porucznika. Trudno mi pojąć aby jedna 
z jego zwykłych niestosownych uwag, tym razem 
tak bardzo pana oburzyć mogła.

— W ierzaj sąsiadko, że mam "słuszne powody 
wzbudzające niechęć moją, dla porucznika.

— Jako przyjaciółka pana, mogęż zapytać o te 
powody?

Paweł zastanowił się chwilę. Czuł że wyjawia­
jąc przypuszczenia swoje, naraża się na wielką od­
powiedzialność, bo na prawdę dowodów nie m iał ża­
dnych, a Hedda łatwo obrazić się mogła za nieuza­
sadnione a tak  drażliwe domysły, tyczące się jej 
przyjaciółki. Z drugiej jednak strony, ostatnia roz­
mowa u trw aliła  jego przypuszczenia; o szlachetności 
zaś swego zam iaru silnie był przekonany, a tak  
wielkie m iał zaufanie w rozsądek młodej dziewczy­
ny i tyle na ten rozsądek liczył, że z tajem nicą swo­
ją  zwierzyć się jćj postanowił.

— Naprzód pozwól mi pani zadać sobie parę za ­
pytań, odpowiedź na nie może uczynić zbyteczuemi 
wszelkie inne wyjaśnienia.

— Pan mnie niepokoi! co to wszystko znaczy? 
rzek ła  Hedda i swemi ciemnemi oczyma pytąjąco 
spojrzała na niego.

— Co sądzisz pani o poruczniku, czyli raczej 
jakie jest osobiste zdanie pani o jego charakterze?

—  Trudne pytanie sąsiedzie, i doprawdy nie wiem 
jak  mam na nie odpowiedzićć.

— Wybacz panno Heddo, niedyskretnym być nie 
chcę. Jeżeli ten przedmiot choćby cokolwiek był 
dla pani nieprzyjemnym, proszę powiedzióć a o czem 
innem mówić będziemy.

—  Nie, nie sąsiedzie, z całą  szczerością odpowiem 
panu, gdyż ufam mu najzupełniej.

—  Ja  również, najzupełniejszą ufność w pani po­
kładam .

—■ Ufam do tego stopnia, że bez namysłu była­
bym gotowa odpowiadać na wszystkie pytania pań­
skie, a jeżeli tym razem nie odpowiedziałam natych­
miast, to jedynie dla tego że na razie myśli zebrać 
nie mogłam-

— Więc jeszcze raz powtarzam: co pani sądzi 
o jego charakterze?

— Nie ufam jemu. Nic złego o nim nie wiem, 
a jednak na nim polegaćbyin nie mogła.

— I nie masz pani żadnego powodu dla którego 
mu nie ufasz?

—  Właściwie żadnego, gdyż trudno brać za po­
wód że dla mnie oczy jego mają coś w sobie zimnego, 
niemiłego, że tak  są pełne egoizmu.

— Tylko Klementynie nie mów pani tego. Jćj 
przekonauie najzupełnićj się różni ze zdaniem pani.

Młoda dziewczyna stanęła i z przerażeniem p a ­
trzy ła  w twarz swego towarzysza.

— Sąsiedzie, co pan przez to rozumie?
— To jedynie, że gdy przedwczoraj wieczorem 

tę samą zrobiłem uwagę, Klementyna zaprzeczyła 
mi najwyraźniej. Z tego wnoszę, że kiedy oczy je­
go tak dla nas wszystkich zimne, dla nićj jednej ta ­
kimi nie są, to albo ona innenii od nas wszystkich 
patrzy na niego oczyma, lub on spogląda na nią ina- 
czćj ja a  na nas, albo jedno i drugie może?...

— Nie! tak  nie jest! takie być nie może prze­
konanie pana! zawołała żywo przyspieszając kroku.
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— P an i m nie nie rozum ie, śpiesznie odpowiedział 
P aw eł, wierzaj m i pani że K lem entyna praw dziw e­
go ma we mnie przyjaciela i d latego wiele bolałbym  
nad tem  gdybym  sądził, że z powodu stosunku  tego 
człow ieka do niej, cierpi na tem  stosunek jój do G u­
staw a. Dla nas w szystkich byłoby to bardzo przy- 
krem , najprzykrzejszem  jednak  dla samej Klem en- 
tyny.

Rzy obfite sp ływ ały  po twarzy Heddy; w ydaw ała 
się boleśnie do tknię tą  słow am i P aw ła i pow tarzała  
tylko: ta k  nie jest, ta k  być nie może.

— Że ta k  jest, wcale nie tw ierdzę, ale się oba­
w iam  by ta k  nie było.

— Czy pan myśli, że G ustaw  podejrzenie pana 
podziela?

—  Tego się w łaśnie obawiam.
—  I z  czegóż pan wnosi?
—  U derza mnie to, że ta k  stroni od naszego to ­

w arzystwa. N aw ał p racy nie może być jedyną tego 
przyczyną; na to co m u je s t przyjem nem  człowiek 
zawsze czas znajdzie. W iem z pew nością, ta k  jak 
gdyby mi sam to powiedział, że porucznik stoi mu 
n a  zaw adzie, a  o ile go znam, je s t on z tego rodza­
ju ludzi, co raz  u traciw szy niezasłnżenie to co n a j­
więcej ich obchodzi, zam ykają się w sobie i o odzy­
skanie, chociażby ra ju , już się nie s ta ra ją .

— W tym  w ypadku postępow anie tak ie , jest ani 
uczciwe, ani rozsądne?

— I j a  na jego m iejscu postępow ałbym  inaczćj.
— Co byś pan uczynił?
— U czyniłbym  wszystko by żonę m oją p rzeko ­

nać ja k  wiele zależy mi na jej m iłości, i ja k  wiele 
n a  m oją liczyć powinna;... a  jeżeliby i wtedy nie m ia­
ła  jej n a  względzie... wtedy...

— Cóż wtedy?...
—  To „ w tedy"  trudne  jest do określenia. Ale 

pod ług  mojćj w tym  względzie teoryi, n ie  ceniłbym  
ta k  lekko w łasnej godności, w obec tak ić j s tra ty  s ta ­
w iłbym  coś więcej niż dum ną rezygnacyą.

— Czy wy mężczyźni postępujecie w edług myśli 
i słów waszych?

— A wy kobiety czy zawsze tą  drogą idziecie?
—  Nie!
— W szakże ta k  mężczyźni ja k  i kobiety są 

ludźmi?
—  Zapew ne... Ale te ra z  chciałabym  wiedzieć, co 

rażącego dostrzegłeś pan w postępowaniu K lem en­
ty n y  lub porucznika?

P aw eł pobieżnie ty lko udzielił jej swoich uw ag; 
n adm ien ił jak  za raz  dn ia pierw szego jedno słówko 
G ustaw a obudziło w nim  myśl pewną, ja k  myśl ta  
n a  pozór n ieznacznem i okolicznościami popierana, 
powoli zam ieniała  się w praw dopodobieństw o, a na- 
koniec, nie bez w abania, opow iedzia ł jój widzenie 
jak ie  m iał na łodzi wczorajszego w ieczora.

Podczas tego pobieżnego opow iadania, widocznem 
było że dziwny ja k iś  niepokój opanow yw ał Heddę: 
b lad ła  i  czerw ieniała naprzem ian, p a rę  razy otwo- 
rzy ła  u s ta  nie wydawszy i słow a, aż nareszcie z t r u ­
dnością się odezw ała:

— Ależ sąsiedzie, gdyby nasze postępow anie m ia ł 
k to  tak  bezlitośnie sądzić!

— Ależ sąsiadko , wszak ani pani nie jesteś za­
m ężną ani ja  żonatym! z zadziw ieniem  odpow iedział 
Paw eł.

Dziewczyna zarum ien iła  się mocniej jeszcze, lecz 
nim odpowiedzićć m ogła, nadszedł poruczn ik  i K le­
m entyna. I  ich rozm ow a nie m u sia ła  być obojętną, 
m łoda kobieta równie jak  H edda m ia ła  zap łakane 
oczy a porucznik tak  jak  i P aw eł spoglądał ponuro 
i z niepokojem. W szyscy ta k  zajęci byli w łasnem i 
m yślam i, że nie zwracali na siebie praw ie uwagi; 
a  gdy w m ilczeniu weszli na szczyt zaspy, widok 
k tó ry  się rozc iąga ł daleko po za jodły, na ca łą  wy­

spę, na morze w około i na oddalone wybrzeża, był 
ta k  czarujący, że i silniejsze w zruszenia ukoićby 
m usia ł, niż te k tó rem i obecnie napełnione były  se r­
ca tych czworga ludzi. W czoraj wieczorem wycho­
dząc z lasu  osta tn i raz widzieli słońce; dzisiaj dzień 
ca ły  ta k  był pochm urny że godziny ranne, po łu­
dniowe i wieczorne, niczem się nie różniły  od siebie, 
i te ra z  dopiero zanim zanurzyło  się ono w m orskie 
odmęty, na chwilę rozdarło  gęstą  m gły zasłonę, 
i nagle olbrzym ie, fan tastyczne masy chm ur, pię­
trzące się jedne nad drugim i, zapłonęły jaskraw em i 
barw am i, od blado-różowej, aż do najciem niejszej 
p u rp u ry . Pod tym  oceanem płom ieni spoczywało 
ciem no-błękitne, nieporuszone morze; ale tu  i ow­
dzie rozw inięte żagle, oddalone w ybrzeża w ierzchoł­
ki jodeł, m aszty  i okna domu kom endanta, słowem 
w szystko co się nad  powierzchnią wód wznosiło, 
w szystko kąpało  się w różowym chm ur odblasku. 
A gdy od zachodu na wschód się zwrócili, nad  spo- 
kojnem , głębokiem , ja k  tajem nica morzem, ujrzeli 
różnobarw ny łu k  tęczy, k tó ra  n ie trw ały  swój ubraz  
odbijała w ciercnem wód zwierciadle. Niebawem 
św ie tna dn ia gw iazda zatonęła w m orskich o tc h ła ­
niach, a z n ią  zn ik n ął cały  ów św iat różowy, 
i z chm ur w net spadło k ilka dużych kropel ciepłe­
go deszczu. Czy i odwieczna n a tu ra  zarówno ja k  
człow iek, n ie trw a łe  swoje szczęście, te  k ró tk ie  chwi­
le św ietności, łzam i okupić zm uszona? rzek ła  do 
P aw ła zam yślona H edda gdy spiesznie w racali do 
domu.

R ozdział XI.

N azaju trz  znowu deszcz padał. Jeżeli k to  chce 
pojąć do jak iego  stopnia dzień tak i m elancholijnie 
usposobić może, n iech go przepędzi na sam otnej za­
spie, wśród odludnego wybrzeża. N aw et pianie ko­
guta, k tóry  z rodziną swoją sk ry ł się pod łódź na 
ląd w yciągnię tą , nie je s t tym silnym guiewliwym 
głosem, k tórym  się odzywa na wiejskim podw ó­
rzu, gdy się w esoło uw ija wśród drabiniastych wo­
zów: tu  dźwięk jego ochrypły  jest i żałośny. Na 
n ieurodzajny  p iasek  wybrzeża, nic deszcz pomódz 
nie może; jak  przedtem  ta k  potem tylko nędzne wy­
daje on chwasty; oprócz jodeł z k tórych dzisiaj to ­
w arzystw o korzystać nie może, nie ma zupełnie 
drzew  na N edurze, jedynie tylko przed domkiem 
pierwszego s te rn ik a  w yrasta  pokrzywiona wiśnia 
zaledwo na dziesięć stóp wysoka. Morze nad  k tó - 
rem  ciągną szare  chm ury, w ygląda nieznośnie, rz u ­
ca krótkiem i falam i jedne o drugie, a tak  leniwo 
szum i u brzegu, że naw et zawzięty jego  wielbiciel 
Paw eł, nic w niem uroczego dopatrzeć nie może.
I  mewy rów nież, nie bujają tak  wesoło ja k  zwykle; 
nad wodami ciągną gnuśnie i ciężko, a k rzyk  ich 
bardziój jeszcze przeraźliwy i sm ętny ja k  gdyby 
mówić chciały: do wilgoci przyw ykłe jesteśm y, ale 
czego nadto  tego i za wiele!

N aw et i dzisiaj o tejże rannej godzinie zjaw iła  się 
H edda w ogrodowćj sali i usiadłszy na zw ykłem  
swem m iejscu w oknie po praw ej stron ie  drzw i 
szklannych, za ję ła  się robotą. Jeżeli jed n ak  liczyła 
na tow arzystw o P aw ła to tym razem  zaw iedzioną 
została . Od owej chwili gdy ze swych okien wspól­
nie wschód słońca podziwiali, p ierw szy to raz  H ed ­
da spędzała ranek sam otnie. N asłuch iw ała od cza­
su do czasu czy niedosłyszy otw ierających się drzw i 
jego pokoju, lub nierozpozna kroków jego w sieni.

— Czyby on m yślał że w te  ponure, ciem ne go ­
dziny mniej się tow arzystw a jego po trzebuje, jak  
w dnie pogodne, słoneczne? W zięła k siążkę do rę ­
ki, m iejsce gdzie wczoraj stanęli naznaczone było. 
Zaczęła czytać, ale n iesłysząc głębokiego, m iękkie­
go głosu  P aw ła , zdaw ało jój się że w yrazy trac ą

w łaściw e znaczenie, a  nie mogąc od czasu do czasu 
na m łodzieńca podnieść oczu, zaledwie treść  rozu­
m ia ła , gdyż pe łna  wyrazu, ożywiona tw arz  Paw ła, 
najlepszym  by ła dla niej tek stu  kom entarzem . 
K siążkę opuściła n a  k o lana  i zam yślona patrzała  
przed siebie. Na dworze świszczący w iatr od czasu 
do ezasu w okna uderzał, a szm er n ieustann ie  o szy­
by bijącego deszczu, zag łu sza ł jednosta jny  szum 
m orza. W domu panow ała zupełna cisza, a  w poko­
ju  owo głębokie p rze rażające  milczenie, w którem 
brzęczenie drzem iącej muchy w ydaje się głośnym 
szelestem. H edda pow stała zb liży ła  się do fortepia­
nu, ale zam knęła go po kilku  akordach: dźwięk ich 
był ta k  ostry, niem iły. Sm utna, niezadowolniona, 
rzuc iła  się w  k ą t sofy. Sam otność, i cisza pokona­
ły  ją  w końcu; ukrywszy tw arz  w poduszki serdecz­
nie p łakać zaczęła. W krótce u słyszała zbliżające 
się kroki, zerw ała się szybko i s ta ran n ie  ślady łez 
o ta rła . B yła to ła d n a  pokojówka K lem entyny, 
uchyliwszy drzwi spy ta ła , czy panna H edda nie ze­
chce pójść do jój pani?

H edda z a s ta ła  K lem entynę już ub raną , pochyloną 
nad  łóżeczkiem  m ałego  im iennika Paw ła. C ałą  noc 
było dziecko bardzo niespokojne, rzek ła , obawiam 
się by niezachorowało. Czy Paw eł je s t  w sali?

—  Nie, nie ma go.
— To szczególne, zwykle w staje wcześnie!
— Pewno wkrótce nadejdzie.
— To proś go droga Heddo, niech zaraz  popły­

n ie n a  ,,O rła“ i G ustaw a przywiezie z sobą. W czo­
raj nic m i G ustaw  nie mówił czy dzisiaj tu  będzie, 
a  p ragnę bardzo pomówić z nim o dziecku.

— Ależ K lem entyno, pogoda wcale wodnej wy­
cieczce nie sprzyja, przecież jednego z ludzi wysłać 
m ożna.

P raw da , jednak  wolałabym  żeby sam  P aw eł * 
popłynął. Czy rzeczywiście czas taki brzydki, na­
wet niepom yślałam  o tem. D robny deszcz pada! 
rzecz niewielka, a zdaje mi się że dla mojej p rzy ja­
źni raz jedyny  chętnie zm oknie Paw eł, choćby do 
suchój n itk i, ja k  myślisz?

H edda klęczała obok łóżeczka, przy krześle K le­
m entyny. Ram ieniem  swoim otoczywszy w iotką kibić 
p rzyjaciółki, rz e k ła  z czułością spog lądając  na nią:
On m a tyle przyjaźni dla ciebie, że więcej gotów je s t 
uczynić!

— A ty H eddo, może byś go rad a  jedynie dla 
siebie tylko posiadać? sp y ta ła  K lem entyna g ładząc 
lśn iące w łosy dziewczyny.

— Uchowaj Boże! czerw ieniejąc odparła  H edda 
i podniosła się szybko. Dziś rano zupełn ie go nie 
potrzebuję; w szak wiesz że to dzień przeznaczony 
na listy; a już  od trzech tygodni n ie  p isałam  do Ol­
gi. Lecz jeżeli chcesz, z ochotą zostanę z tobą.

— N ie m oja droga, pisz do Olgi, ja  chętnie p a rę  
godzin sam  na sam spędzę.

—  Czy chcesz się z Pawłem  widzieć? sp y ta ła  
H edda już we drzwiach.

—  P rag n ę  tylko by jak  najprędzej na „ O rła “ po­
p łynął.

Gdy H edda do sali powróciła, śn iadanie ju ż  było 
na stole, a  Paw eł s ta ł w oknie. (

—  Jak to , już się w yspałeś sąsiedzie?
— N iezupełnie, czas ta k  okropny!
— To pewno nie m iałbyś pan wielkiój ochoty 

do B ageru popłynąć?
— Rzeczywiście trudno  tem u przeczyć!
— A gdyby tem  poświęceniem, m ia ł pan  sobie 

zasłużyć na wdzięczność jednój pięknój pani?
— A jak iż  dałaby mi pan i dowód swój wdzięcz­

ności?
—  Mojej wdzięczności? widzę że pan  nap raw dę 

niewyspany?
— A więc to K lem entyna ordynuje m i tę  kąpiel?
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— Czy jedynie dla jakiej drobnostki mam jechać, 
«zy może Klementyna ma inny, ważniejszy powód? 
pytał Paweł ale Hedda niezważając deklamowała 
patetycznym tonem:

■— O! Karl!
Wie arm bist D u , wie beldelarm geworden,

Seitdem du Niemand liebst, ais dich!
~  O! Karolu!

Jak biednym jesteś, jak  żebraczo biednym, 
Odkąd nad siebie, niekochasz nikogo!

— Piękna kobieta każe mu pośród lwów stanąć, 
a on pyta: na co? Każe mu do Charyldy skoczyć, 
a on chce wiedzieć, dla czego?

— Na czarodziejek natury wesoło bardzo niepo­
goda wpływa? rzek ł Paweł żartobliwie.

■— Tak mój dumny panie, odpowiedziała Hedda, 
każda kropla deszczu jest mi pociechą, gdy jestem  
smutna i samotna.

—■ Już co dzisiaj to tej pociechy nie brakuje wcale, 
rzekł Paweł. Ale bez żartu sąsiadko, dla czego dzi­
siaj koniecznie Klementyna chce widzieć Gustawa? 
Czy dlatego może iż na obiad będzie ulubiona jego 
potrawa?

— Nie, ale:
Am Fenster stand die M utter 
Im Bette lag der Sobn.
W oknie stanęła Matka 
Na łożu spoczywał syn.

— Jakto, Pawełek chory?
— Tak utrzymuje Klementyna. Co do mnie nic 

groźnego nie spostrzegłam. Mimo to, zrób pan tę 
przysługę Klementynie i nietylko jćj jednej; Gustawa 
koniecznie trzeba wyrwać z tej samotności, viszak 
pan wiesz:

„ Wer sich der Einsamkeit ergieht,
.. Ach der ist bald allein.
Kto podda się samotnośei,
Ten wkrótce samotnym zostanie.

— Otóż nadchodzi i ojciec, on z pewnością naj- 
chętnićj przewiezie i przywiezie pana.

— Papo, wszak praw da?
— O co chodzi duszko? spytał komendant, który 

w tćj chwili wszedł do pokoju, a świeżo ogolona, 
rozpromieniona twarz jego, prawdziwą tworzyła 
sprzeczność z niepogodą i deszczem na dwotze.

Zaraz po kawie wyjechali panowie.
Na wyraźne życzenie Heddy Paweł włożył na sie­

bie gruby m arynarski kaftan, a głowę okrył cerato 
Wym kapeluszem o szerokiem rondzie, jak i w tam ­
tych stronach marynarze noszą. Hedda patizyła 
przez okno, widziała ich obu wsiadających do wy­
twornej łodzi komendanta, a gdy od brzegu odbili, 
nagle opuściła ją  pustota, a oczy nanowo zaszły 
łzami.

— Nie, nie! wyrzekła gniewnie podnosząc główkę 
1 wybiegła spiesznie do swego pokoju by napisać list 
do przyjaciółki, ukochanćj Olgi.

(d. c. ni)
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Kronika Paryzka.
- « o » -

(D alszy c iąg).

Niespodziany wypadek jaki zaszedł w pierw ­
szym teatrze paryzkim nazywanym Comedie F ran- 
caise, wywołał w niektórych dziennikach tutejszych 
r°zprawy, dotyczące przedmiotu miejscowego 
w całem znaczeniu tego wyrazu, jednem słowem 
klakierów wskazujących zebranym osobom piękniej­

sze miejsca odpowiednie do wywołania oklasków’. 
Zbieg okoliczności był następujący.

Uczniowie szkoły politechnicznej zażądali sto 
sześćdziesiąt miejsc na przedstawienie komedyi zna­
nej już w Warszawie pod tytułem  Fourchambault. 
Wszystkie bilety prawie były już rozkupione, niepo­
dobna było uczynić zadosyć życzeniu młodzieży 
w warunkach zwyczajnych. Pozostały jednak środ­
ki nadzwyczajne, to jest usunięcie z teatru  stu trzy­
dziestu klakierów i oddania miejsc przez nich zaj­
mowanych do rozporządzenia przybyłych studentów. 
Niepodobna było żądać od uczniów szkoły polite­
chnicznej aby zastąpili klakierów, zwłaszcza że przy­
brani we właściwe im mundury zniewoleni byli do 
zachowania należytćj powagi. Pomimo tego sztuka 
przyjętą była ja k  najlepiej; artyści dramatyczni byli 
uradowani zniewalając publiczność samą siłą swego 
talentu, do oklasków będących największą nagrodą 

artysty.
Dyrektor zamierzył ponowić zrobioną próbę; gdy­

by się mógł obejść bez klakierów, to nietylko bjłby 
zwolnionym od potrzeby opłacania takowych, ale 
nadto miałby więcej kilkaset franków dochodu, sko- 
roby miejsca przez nich zajmowane były rozprze­
dane. Następne zatem przedstawienia obyły się 
również bez klakierów. P rzykład  tego rodzaju 
mógł być bardzo zaraźliwy; gdyby wszyscy dyrekto­
rzy teatrów paryzkicb poszli za przykładem danym 
przez dyrektora teatru  Comedie Francaise, to parę 
tysięcy klakierów pozbawionych byłoby zarobku 
w godzinach najmniej odpowiednich do pracy, bo po­
między ósmą a dwunastą wieczorem.

Nadspodziewanie jednak znaleźli oni poparcie 
w jednej ze znakomitości teatralnych pierwszego rzę­
du. Pan Franciszek Sarcey uważany za najzdolniej­
szego krytyka paryzkiego, napisał opracowanie wy- 
rozumowane dowodzące konieczności utrzym ania 
klakierów. Zarządy teatralne nie śmiejąc sprzeciwić 
się człowiekowi tego znaczenia, odstąpiły od powzięte­
go zamiaru, utrzym ując po dawnemu przewodników, 
do wskazywania publiczności miejsc piękniejszych 
w odgrywanój sztuce.

Od jakiegoś czasu teatra  paryzkie nie zanotowa­
ły w swej kronice żadnej sztuki zdolnćj wzbudzić 
ogólną uwagę. Okoliczność ta  dozwala nam  udzie­
lić kilka ogólnych spostrzeżeń, dotyczących nagłych 
zwrotów w upodobaniach publiczności tutejszej.

Niedawno temu sztuki będące popularnym wykła­
dem geografii, geologii i t. p. nauk wprowadzały Pa- 
ryżan w zachwyt prawdziwy Wszyscy biegli na 
wyścigi, aby zobaczyć sztukę pod tytułem  „ Podróż 
na około świata w przeciągu ośmdziesięciu dniu 
lub inną, „Dramat na dnie m orskim i1 Rodzice 
byli uradowani patrząc na wzrastające latorośle, 
zbierające wiadomości naukowe w miejscu najmniej 
do tego odpowiedniem, bo w czasie przedstawień tea­
tralnych. Zwrot jednak tego rodzaju mógł być tyl­
ko czasowym; komedye i dram aty przedstawiać po­
winny stronę moralną społeczeństwa, zostawiając 
wykład fizyki profesorom zajmującym się specyaluie 
tym przedmiotem. Niegodzwy Fraciszek Sarcey 
otrzeźwił Francuzów z tego zachwytu bez podstawy 
przytaczając dwuwiersz znajdujący się na jakiejś 
książce szkolnćj.

N auka i zabaw a dziecku nie dosuczy,
Skoro ucząc się bawi a  bawiąc się uczy.

Paryżanie odczytawszy to określenie nowego zwro­
tu teatralnego, przestali uczęszczać na podobnego 
rodzaju widowiska. W narodzie wrażliwym jak  
Francuzi jedno słowo wypowiedziane trafnie w chwi­
li właściwej, może wywołać nadzwyczajne zmiany
w zapatrywaniu,

nia sztuk objaśniających widzów o różnych tajem ni­
cach przyrody. Nastąpiony zwrot nie dał nowego 
rodzaju utworów, wskrzeszając tylko dawny obyczaj 
uwydatniania zdrożności moralnych w obrazach 
nadzwyczajnie jaskrawych. Pan Emil Montćgut na­
znaczył zupełne podobieństwo czasów obecnych z da­
wniejszemu Te same zawsze czynniki posługują do 
ułożenia komedyi i dramatów. Na przemian żona 
lub mąż nie dotrzymują wiary zaprzysiężonej, przy­
jaciele lub przyjaciółki różnią stad ła  małżeńskie, 
dzieci naturalne w walce z dziećmi prawemi, te 
i tym podobne obrazy w różnych kształtach stano­
wią główmy węzeł intrygi. Wszędzie bez wyjątku 
spostrzegamy czarną stronę, potarganie istniejących 
praw społecznych lub tćż głuchą walkę przeciwko 
takowym.

Pan Montćgut jako człowiek nadzwyczajnie wyro­
zumiały i pobłażliwy, podobny stan  literatury tea- 
tralnćj uważa za konieczny, z powodu szerokiego 
rozwoju na zachodzie wyobrażeń demokratycznych. 
Wedle niego w krajach, w których różnica stanów 
zrosłą jest z wyobrażeniami narodowemi, samo s ta r­
cie różnorodnych żywiołów może dostarczyć licznych 
przedmiotów do dram atu. We Francyi różnicę po­
między ludźmi stanowi cnota lub występek, tem  więc 
samem one jedynie mogą być podstawą utworu 
sztuki.

Określenie szanownego krytyka nie wytrzyma 
głębszego rozbioru. Ktokolwiek zna dobrze społe­
czeństwo francuzkie, to widzi właśnie konieczną 
potrzebę przeobrażenia w kierunku zgodnym z obe- 
cnemi instytucyami kraju. Szlachectwo chociaż po­
zbawione przywilei i zrównane w obec prawa, nie 
jest bez pewnego znaczenia moralnego; mieszczanki 
bogate chętnie wychodzą za mąż za podupadłą 
szlachtę, aby tylko przyimek de mogły stawić obok 
przyszłego swego nazwiska. Ordery przem awiają 
może jeszcze żywićj do bujnćj wyobraźni narodu; 
wstążeczki czerwone przyozdabiające piersi jako 
oznaki legii honorowój, są jeszcze prawdziwą słabo­
ścią Francuzów. Niemający tćj ozdoby.szuka złu­
dnej pociechy zatknąwszy pąsowy gwoździk wr dziur­
kę od tużurka. Kiedy po ogłoszeniu obecnćj rze- 
czypospolitej, jeden z dzienników tutejszych powstał 
przeciwko tej chęci odróżniania się od ogółu, to 
zniewolonym był do milczenia, tylu bowiem republi- 
kanóto objawiło niechęć z powodu niewłaściwego 
podniesienia kwestyi, tak  drażliwćj. Przeobrażenie 
nastąpi wkrótce, rękojmią w tej mierze są dzisiejsi 
rządzcy F rancji: w kraju tym więcćj niż gdziein­
dziej 'wyobrażenia i obyczaje płyną z góry; potrzeba 
jednak pewnego czasu jeszcze, aby społeczeństwo 
pozbyło się upodobań zakorzenionych od wielu wie­
ków. Dzisiaj uiepotrzeba odbywać podróży aż do 
dalekiej północy, aby znaleźć starcie różnorodnych 
żywiołów społeczeństwa. Nad brzegami Sekwany 
lub Loary można znaleźć obfite m ateryały, aby ty l— 
ko autorowi nie zbywało na zdolnościach psycholo­
gicznych, sile twórczćj i umiejętności odgadywania 
z drobnych zarysów ujawnionych całej potęgi tajo­
nych uczuć. W braku tych przymiotów, lub też 
z powodu zbytniego pośpiechu w pracy w widokach 
prostćj spekulacyi, literaci dzisiejsi nie myślą o za­
chowaniu warunków estetycznych, o dźwignięciu 
społeczeństwa na wyższy stopień rozwoju; ale jedy­
nie tylko o zajęcie publiczności, w nadziei znalezie­
nia obstalunków na nowe utwory. Zola do powie­
ści swćj z którćj niedawno ułożono dram at, wprowa­
dził różnego stopnia kryminalistów jawnych i taje­
mnych; zaiste zdaje się jakby autor szukał natchnie­
nia w pośród mieszkańców galer, i wedle ich opo­
wiadań rysował charaktery i przebieg wypadków.

W ostatnich też czasach zmęczona uwaga szcze-
Niewielka jednak korzyść wyniknęła z zaniedba- gólniej w wykształceńszych warstwach sp o łe c z n y c h
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zbyt szpetnem i obrazam i zap rag n ęła  wypoczynku 
i odetchnienia zdrowszem powietrzem . W  tym  celu 
zwrócono się do przeszłości szukając w daw nych k la ­
sykach więcój ożywczego pokarm u. Można naw et 
dojrzćć n iek tó re  choć drobne utw ory oparte  na zu ­
pełnie odm iennych zasadach aniżeli p race  Zoli.

( d . c . n ) .

!!

REDAKCYA

Książki jubileusłowej J, I, K ia s w s k ie p ,1
Podaje do powszechnej wiadomości, że ju ż  rozpo­

czyna druk  tego w ydaw nictw a, k tóre m niej więcój 
na  czterdziestu  arkuszach  wielkiśj ósem ki zaw ierać 
będzie, oprócz obszernego życiorysu jub ila ta , obraz 
w szechstronny jego  działa lności literack iej, p rze d ­
staw iony w studyach i spraw ozdaniach, trak tu jących
0 utw orach  jego w każdćj gałęzi piśm iennictw a, 
a  złożonych przez trzydziestu  przeszło  p isarzy , k tó­
rzy pom iędzy siebie rozdzielili tę  pracę, zaolbrzym ią 
na siły  pojedyncze.

P isarze  ci są  następujący : P io tr  Chmielowski (k tó­
ry  d a ł studyum  o pierwszem  dziesięcioleciu zawodu 
pisarsk iego  K raszew skiego), M aryan  Gawalewicz, 
S tan is ław  G rudzińsk i, Dyonizy H enkiel, Edw ard 
Lubow ski, W alerya M arrenć, E liza Orzeszkowa 
(o powieściach obyczajowych), K azim ierz R aszew ski 
(o pow ieściach ludowych), Tadeusz Korzon (o powie­
ściach z dziejów rzym skich), W ładysław  N ehring 
(o powieściach historycznych z X V I i X V II w ieku). 
K azim ierz Jarochow ski (o powieściach z epoki sas­
kiej), W ładysław  Sm oleński (o powieściach z epoki 
S tanisław ow skićj), M ichał B obrzyóski (o cyklu po­
wieści historycznych), W incenty  K orotyński (outw o- 
rach  poetycznych), W ładysław  B ogusław ski (o utwo­
rach  dram atycznych), Ja n  K arłow icz i K onstancya 
Skirm untów na (o dziejach L itw y i L itw ie za W ito l­
da), Adam  K irk o r (o h istoryi m iasta  W ilna), Ja n  
K azim ierz P lebański (o pam iętnikach historycznych), 
H en ry k  S truve (o poglądach filozoficznych K raszew ­
skiego), R om an Plenkiewicz ( o studyach  literackich
1 kry tyce), W ojciech Gerson (o p racach  K raszew ­
skiego, odnoszących się do h istory i i teory i sz tuk 
pięknych), A ntoni Bądzkiew icz (o podróżach po 
k ra ju ), Józef Ł epkow ski (o pracach archeologicz­
nych), K azim ierz W ójcicki (o pro jekcie Encyklope- 
dyi staroży tności polskich), W łodzim ierz Spasowicz 
(o redak to rstw ie  A teneum ), E dw ard  Sulicki (o reda- 
k to rstw ie G azety  polskićj), J a n  Zacharyasiew icz 
(o typach kobiecych w pow ieściach  K raszew skiego), 
A leksander K ra u sh ar (o zapatryw an iu  się K raszew ­
skiego n a  kw estyą żydow ską), A leksander Tyszyński 
(K raszew ski w W arszaw ie r . 1846), J a n  G loger 
(czasy szkolne w B iałej), H ipolit Skim borowicz (bi 
b liografia w szystkich pism  K raszew skiego), Adam 
P łu g  (życiorys jub ila ta ).

K siążka ta  ozdobiona będzie dw udziestu  drzew o­
ry tam i, p rzedstaw iającem i ju b ila ta  w czterech epo­
kach jego życia, p rababkę jego  Nowowiejską i babkę 
M alską, k tó re  p ielęgnow ały go w leciech dziecin­
nych, jako tćż p o rtre ty  jego rodziców: nad to  zaś n a ­
stępujące widoki: domu przy ulicy A leksandryi 
w W arszawie, w którym  się K raszew ski urodził, 
o raz różnych miejscowości, z  życiem  jego zw iąza­
nych, mianowicie: Romanowa, D ołhego, zam ku  Ra- 
dziw iłłow skiego w B iałe j, gm achu uniw ersyteckiego 
w W ilnie, Horodca, Omelna, G ródka, H ubina, K isiel,

willi w D reźnie i w nętrza gabinetu. W  końcu zaś 
dołączone będą trzy  facsimilia pism a jub ila ta : z la t 
dziecinnych, m łodzieńczych i dojrzałych.

P rz ed p ła ta  na to wydawnictwo pam iątkowe, nad 
k tórego znaczeniem  i w artością rozwodzić się było­
by z naszej strony  rzeczą niewłaściw ą, w stosunku 
już do sam ych rozm iarów  dzieła  i obfitości rycin, 
je s t nadzw yczajnie nizka, gdyż wynosi ty lko za 
egzem plarz broszurow any w W arszawie rub li 3, na 
prowincyi ru b li 3 kop. 50; za opraw ę zaś w ciemne 
płótno an g ie lsk ie  dopłaca się (w razie żądan ia) kop. 
7 5 ,.w jasne rs . 1.

Cena tak  p rzystępna ustanow iona została  dla jak  
najszerszego rozpow szechnienia K siążki jubileuszo­
wej, której celem jest: n iety lko upam iętnić rocznicę 
półw iekową jednego z najprzedniejszych i najzasłu- 
żenszych naszych p isarzy , ale tćż i dać poznać ogó­
łowi, w pełnym , choć treściw ym  obrazie dz ia ła lno­
ści tego p isarza, ca ły  ogrom jego pracy, znakom i­
tość ta len tu  i doniosłość zasługi, o których n iew ąt­
pliwie m ało  kto z czytelników zwyczajnych sam  
przez się mićć dok ładne może pojęcie; bo ileż na to 
czasu i ja k  wszechstronnego ukształcen ia potrzeba, 
aby przeczytać i ocenić to wszystko, co ten  um ysł 
potężny w ciągu la t 50 wytworzył!

W iedzićć w szakże należy, iż ta  przystępność ceny, 
n ieprak tykow ana przy zw ykłych wydawniczych wa­
runkach , tu  się s ta ła  możliwą, dzięki tylko chw ale­
bnej ofiarności naszych wydawców, d ru k arzy  i k s ię ­
garzy , z k tórych  pan G racyan U nger w ziął na siebie 
bezinteresow nie d ru k  książki, inn i zaś złożyli fun­
dusz n a  pap ier, drzew oryty  i t. p.; zbytecznie zaś 
powiadać, że m iędzy p isarzam i, k tórzy udzia ł w tćj 
p racy  w zięli, nie było ani mowy o honoraryum .

Ubliżylibyśm y więc naszój publiczności, gdybyśm y 
przypuszczali, że nie zyska u niej sym patyi książka , 
w tak i sposób zebrana i wydana, ta k  cenna a n ied ro ­
ga, m a jąca  zaś na celu, obok uczczenia jub ilata , 
przysporzenia mu środków do opędzania się troskom  
powszednim i do zaspokojenia niejednego z tych 
w zniosłych p ragn ień , w k tó rych  dobro powszechne 
łączy się z błogiem  zadowoleniem duszy.

N ie naw ołujem y przeto  i nie zachęcamy prenum e­
rato rów , k tórych  sporą liczbęjuż mamy, a  wśród k tó ­
rych gubern ia łom żyńska z ofiarą swą dochodzącą 
do dwóch tysięcy rubli, ja śn ie je  najp iękniejszym  
przykładem ; ostrzegam y tylko, że za k ilka  tygodni 
p rzed p ła ta  już  będzie zam knięta , a  zatem , k to  się 
spóźni, ten sam em u sobie w inę przypisze, iż nie bę­
dzie już m ógł posiadać tój szacownój pam iątk i, k tó ra  
się nie znajdzie w handlu księgarsk im .

P rzedp ła tę  m ożna sk ładać w redakcyach  p ism  
i w znaczniejszych księgarn iach  W arszawskich.

U praszają się w szystkie czasopism a, aby raczy ły  
powtórzyć niniejsze ogłoszenie.

•M O (

S Z A R A D A
ułożona

D ziec ię  lu b e , có rk o  d ro g a , 

K to  w y ra s ta  w m arn e j d u m ie , 

T e n  u c h y b ia  w oli B oga ,

A  czem  w szystka  n ie  ro zu m ie . 

D ziś  g d y  p a r ta  s ilą  r tfa sn ą ,

P ra w d ę  p o w ied z ieć  ci ja s n o , 

P ie rw sza  trzecia ju ż  n a s ta ła .

C zas iść w ś la d  z acn y c h  p o k o leń , 

C zas p rz e rw a ć  z a s to ju  c iszę ,

L e c z  n ie c h  ż a d n a  w śró d  w yzw olćń , 

M a rn e j s ię  n ie  p o d d a  p y sze ;

B o  ja k  druga  trzecia  rd z e n ie  

D rz e w  k ry je  p o w lo k ą  tw a rd ą ,

T a k  p y c h a  w asze  su m ien ie  

O to czy  p o w ło k ą  h a rd ą .

K sz ta łc ić  s ię  w ięc  w n a u k  tr e ś c i ,  

Z b ie ra ją c  w iedzy  w aw rzy n y ,

A le  n iech  p ry z m a t n iew ieśc i, 

W szystk ie j, zd o b i w asze czyny .

Ogłoszenia ,  

Ottomar Wolle
JTeometra p r z y s ię g ły  w ^ K a lis z u

w ydał p lany  m iasta  K alisza z lat: 1785, 1825 i 1878'' 

w trzech  sekcyach. N abyw ać m ożna w m ieszkaniu1 

wydawcy Rynek, dom J. W ilkanow icza N. 24 w Ka- 

liszu, o raz w W arszaw ie u p an a  Edm unda Kowal­

skiego, Nowolipie N r. 12 nowy. Cena kom pletu  

niekolorowanego rs. 3; półkolorow anego rs. 4; cały 
kolorowany rs. 5.

H e l e n a ,  D ą b r o w s k a  

p rz e d s ta w ia  G u w e rn a n tk i i G u w ern e ró w  ta k  cu dzoziem có ' 

j a k  i  k ra jo w e g o  p o c h o d z e n ia . A dres: Pani H elena D<i

browska, to W arszaw ie , K rakow skie  Przedm ieście N r .  T i  

wprost w ystawy obrazów Tow arzystw a Z achęty  S z tu k  pU 

knych. Im ię  H elena  n a leży  zaw sze  w y p isyw ać.

Przyjaciela Dzieci Nr. 18 w y s z e d ł  z druku 
i z a w i e r a :

P oczciw y  z a m ia r . —  D rzew a  (w ie rs z ) . —  W n ę trz e  chaty  

ru m u ó sk ić j (z  d rz e w o ry te m ). —  P o g a d a n k i z  O jcem , 

w D o d a tk u : W y c ie c z k a  n a u k o w a  w o k o ło  z iem i

Prenumerata wynosi kwartalnie:
w  W a rsz a w ie  k o p , 75 —  z  p rz e sy łk ą  p o cz to w ą  r s .  1.

Adres: Do J .  I f .  G reg o ro w ica a . Ulic• 
Chmielna Nr. 1530 {nowy 20).

Tygodnika Rolniczego Nr. 17 w y s z e d ł  z druku 
i zawiera:

K ilk a  u w a g  o naszej hodow li b y d ła . —  O  w pływ ie 

z za ra z y  b j  d ła  w N iem czec h . —  P rz e g lą d  p ism  ro ln ic zy ch  

z a g ra n ic z n y c h . P a rz e n ie  p le w  i s ie czk i, P o p ra w a  łą k , 

U p ra w a  z iem n iak ó w , O  u życiu  so li w  żyw ien iu  in w e n ta ­

rzy . —  K ro n ik a  ro ln ic z a . —  O  w y ra b ia n iu  s e ra . __  W ia ­

dom ości k ra jo w e  i h a n d lo w e . 

Prenumerata wynosi:
w W a rsz a w ie , k w a r ta ln ie  rę .  1 k o p . 2 0 . 

n a  P ro w in c y i, „  rs . 1 k o p . 5 0 .

A dres: D o R edakcyi T y g o d n ik a  l to ln ic s e -
f f o  w  W arszaw ie Ulica Chmielna N. 1 5 3 0  (2 0 ) .

D o d z is ie jszeg o  N - ru  T y g o d n i k a  M ó d  do łącz 

d o d a te k  z d rzew o ry tam i i a rk u sz  duży  z k ro ja m i odnoi 

s ię  do N N . 18  i 1 9 . »

((03B0JIEH0 Il,EH3ypOK). BapruaB a, 17 A n p t .jn  187t E ed ak to r J. K. Gregorowicz. W y d a w c a  E. Skiwski D ru k  E . S k iw sk ie g o , C h m ie ln a  N. 1530 (20).

Dodatek.
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SZALONE OŻENIENIE

Część pierwsza. 
PROLOG.

Czy widział kto kiedy rów nie szalone ożenienie.
Schakespeare.

O pow iadan ie  Joanny Kennedy.
„Domek położony w małej dolinie u stóp wzgó­

rza uwieńczonego posępnemi sosnami, otoczony dre­
wnianym parkanem , z dwoma oknami w szczycie, 
które z daleka wydawały sig jakby dwoje ponuro 
patrzących oczu, znany był wszystkim pod tą  dzi­
wną nazwą: Dom którego nikt nie chce wynająć.

„Kie sta ł ani przy ulicy ani przy drodze. W pe­
wnej odległości od miasta Kwebek, po za bram ą św. 
Jana, idąc ulicą tejże nazwy wychodzi sig na pole, 
wśród którego ciągnie sig wązka ścieżyna wysadzo­
na karłowatemi cedrami i sosnami; uszedłszy nią 
ćwierć milki, dochodzi sig do Saltm arsch... to jest 
do owego domku którego n ik t nie chce wynająć.

„Jest to miejscowość posępna i wcale nie powa­
bna, odległa i zupełnie odosobniona, ale to nie obja­
śnia jeszcze dla czego domu tego nikt nie chce wy­
nająć.

„W łaściciel tej nieruchomości, pan Barteaux, 
utrzym ał ją  w porządku. Po za domem* roztaczał 
sig wielki ogród warzywny, który starannie urzą­
dzony mógł w dwójnasób powrócić cenę komornego. 
W pobliskim lasku było bardzo wiele zwierzyny; 
a  w przepływającym go strum ieniu wielka obfitość 
ryb. Pomimo to nigdy żaden zwolennik polowania 
ani rybołówstwa nigdy nie obrał tu  sobie m ieszka­
nia. Chociaż dom i otaczająca go miejscowość 
przedstawiały się nader ponuro, nikt jednak nie 
śmiał zapewniać że się tam ukazują widma i s tra ­
chy. Nigdy nie pokazał sig w oknie jak iś  straszny 
upiór potrząsający grobową pochodnią, nigdy żadne 
przerażające krzyki lub odgłosy nie zakłócały ciszy 
nocnej, a w pustych pokojach nie pojawiało się wi­
dmo jakićj kobiety w bieli, pokutującćj za winy 
Uaddziadów. Nigdy także żadna zbrodnia nie zo­

P R Z E Z

M. A. Fleming
p r z e k ł a d  z A n g i e l s k i e g o .

PR Z E Z  J. B-

Tom I.

stała tam spełnioną, żadna legenda me była przy­
wiązaną do Saltm arsh, którego historya była nader 
prozaiczna i pospolita. A jednak mimo to rok za 
rokiem upływ ał a k a rta  z napisem:

Dom do wynajęcia 
nigdy nie opuszczała posępnej bramy wchodowćj, 
gdyż żaden lokator się nie przedstawiał.

— „Tom Grimshaw m usiał chyba zwaryować 
w chwili gdy kazał stawiać tę szkaradną chałupę, 
m ruczał sobie nieraz ówczesny właściciel; coroczne 
podatki, reparacye i ubezpieczenie więcćj mnie ko­
sztują niż ona w arta, i niezawodnie do dnia sądu 
ostatecznego nie znajdzie się lokator ani nabywca. 
Zdawałoby się że te otaczające drzewa, podobne 
owym strażom strzegącym Helheimu, o których mó­
wi mitologia Północy, wołają do przechodniów: K to­
kolwiek przekroczy progi tego domu, zgubiony!

„Gdyby mowa taka, obudziła czyjąś ciekawość 
i gdyby zapytał właściciela jak ie  są dzieje tego do­
mu, oto coby mu odpowiedział.

— „Dom ten kazał postawić stary  Tom Grim- 
sham, który był moim wujem, Panie świeć nad jego  
duszą... Sądzę że może na  tamtym świecie cieszy 
się on większą dozą zdrowego rozsądku niż ta  jak ą  
obdarzony był na jawie. Kobiet nie cierpiał i lę­
k a ł się więcćj niż my oboje djabła. Nie , wiem co 
za szatańskićj winy musiały się one lub jedna z nich 
dopuścić względem niego, ale to pewna że musiało 
to być coś nader ważnego i złego, jak  to zresztą jest 
u kobiet zwyczajem, dość że sam widok kobiety 
spraw iał na nim podobne wrażenie jak  kaw ał czer- 
wonćj materyi na rozwścieczonym buchaju. Nabył 
prawie za nic ten g runt błotnisty, wystawił na nim 
to brzydkie domisko, i zabarykadowawszy się tem 
drewnianem ogrodzeniem, żył tu  i um arł jakby jaki 
Diogenes lub Robinson Kruzoe, albo wreszcie jaki 
bądź pustelnik. Nieruchomość ta  dostała mi się 
w spadku jako najbliższemu krewnemu, śliczna mi 
sukcessya! Domu tego nikt nie chce wynająć, nie- 
przynosi więc żadnego dochodu, a mimo to muszę

przecież go utrzymywać... daj go katu! wolałbym 
żeby już wujaszek Tom Grimshaw był go tam  za­
b ra ł z sobą, bez względu w jakim  znajduje się 
świecie.

„Oto cała historya Saltmarsch. Przez ośm la t wi­
siała karta oznajmiająca że jest do najęcia, mimo 
to nikt go nie najął.

„Szary, ponury, opustoszały, wystawiony na wszy­
stkie wiatry, oto jak  zawsze dom ten  przedstawiał 
się moim oczom przez ostatnie lat dwadzieścia, i t a ­
kim też widziałam go owego wieczora o którym  mó­
wię osłonięty tajemniczą zasłoną swego opuszcze­
nia, z zawsze otwartemi w szczycie oknami... temi 
przerażającem i ja k  otchłanie oczami ponurej i mil- 
czącćj fasady. Od lat dziecinnych dom ten wywierał 
na mnie dziwne jakieś wrażenie... przejmował mnie 
przerażeniem i trwogą jakby pałac Sinobrodego. 
Szczególna rzecz zgroza jaką we mnie budził, z a ­
miast ustawać potężniała z biegiem lat, i dziś, kie­
dy już mam lat dwadzieścia siedm, odczuwam ją  sil­
niej jeszcze niż gdy byłam siedmioletniem dziec­
kiem.

„Było to w miesiącu lutym; wieczór był ciemny 
i zimny. Przejmujący w iatr w iał od zatoki na wy­
żynach Kwebegu i na ponurą ścieżkę k tó rą  zdą­
żałam w kierunku wiatru. Na zachodzie, blade 
zasępione słońce, zachodząc po za horyzont, prze­
rzynało tu  i owdzie szare obłoki żółto-czerwonemi 
smugami; długi promień tego kryjącego się słońca, 
przedarłszy się przez gałęzie sosen, padał na szyby 
Saltmarschu, nadając im jak iś miedziano złotawy 
odcień.

„Spieszyłam się do domu; szłam ze złą wieścią, 
a te zazwyczaj przybywają szybko. Śnieg zaczął 
padać; zimno było przejmujące. Noc zapadała, 
m iałam  jeszcze z pół milki drogi do przebycia, 
mimo to widok Saltmarschu nie omieszkał 
wywrzeć na mnie zwykłego wrażenia. Zatrzy­
małam się i spojrzałam  w tam tą stronę, aby uj-



rzeć dwoje czerw onych oczu cyklopa i dwa czar­
ne sterczące nad niem i szkaradne kom iny.

—  „D om  ten  w ygląda jak  przeklęty , pom yślałam  
sobie; m ożnaby w nim  popełnić tuzin m orderstw  
i n ik tby  się nie dow iedział o tóm. Z daje mi się że 
chyba n ie  znajdzie się na świecie człowiek, któryby 
chc ia ł tu  kiedykolw iek zam ieszkać.

— „ W sz a k  dom ten  je s t do najęcia?
— „N ie jestem  bojaźliwa, jednak  dreszcz m nie 

p rzeb ieg ł gdy usłyszałam  to zapy tan ie , choć było 
wymówione łagodnym  głosem . Nie s ły sza łam  ni­
kogo nadchodzącego, a przecież kobieta jak aś  s ta ła  
za m ną na pokrytćj śniegiem  steczce.

— „P rzep raszam ... widzę p rzestraszy łam  panią. 
Już  od k ilku  chwil przyglądam  się tem u domowi, 
w szak je s t do najęcia?14

„O dsunąw szy się o k ilk a  kroków p rzypatryw ałam  
się nieznajom ćj, zadziw ienie nie dozwalało mi p rze ­
mówić. Zobaczyć w S altm arsh  w ta k  zimny i cie­
mny wieczów, kobietę n ieznajom ą,ajeszcze ta k ą  jaK 
sto jąca p rze d em n ą—w ydaw ało  mi się to czemś nad- 
zwyczajnćm , p raw ie  nadprzyrodzonćm ... S tałam  
w p atru jąc  się w n ią  i pom yślałam  co do dziś dnia 
m yślę i zawsze m yśleć będę, że p a trzy łam  w tej 
chwili n a  na jp ięk n ie jszą  tw arz pod słońcem .

„P ow iedzia łam  że b y ła  to kobieta... właściwiój n a ­
leżałoby powiedzieć: m łodziutkie dziewczę; nie wiem 
w jak im  by ła  w ieku, ale w yglądała  najwy- 
żćj na la t siedm naście. B y ła  w zrostu średn ie­
go, szczupła, w ysm ukła, i to może nadaw ało  jój tak  
m łodocianą postać. M iała n a  sobie czarną ak sam i­
tn ą  suknię, z d ług im  po śniegu wlokącym się tre ­
nem , k ró tk i, kosztow nćm  futrem  podbity paltocik, 
sobolowe boa i ta k ąż  m ufkę; n a  głow ie czarny a k sa ­
m itny  k ap tu rek  obłożony sobolam i i podszyty pon- 
sową m a te ry ą — ale kosztowny ten stró j niczćm  był 
w porów naniu jej zachwycającej piękności, będąećj 
ja k b y  udowodnieniem  jak  n iezrów nanej doskonało­
ści m ogą dosięgnąć w dzięki kobiety.

„Tyle"już la t u p łynę ło  od owego wieczora, a p rz e -  
śliczna tw arz  ja k ą  ta k  niespodziew anie u jrza łam  
wówczas, dodąt stoi m i p rzed  oczam i i n igdy  n ie  
za trze  w mojćj pam ięci. W ielkie isk rzące się c z a r­
ne oczy, pa trzące  nieco dziko, p łeć a labarstrow a, 
m aleńk ie koralow e usteczka, czoło wązkie, nos p ro­
sty , pow abny dołek  n a  brodzie, m ałe ząbk i lśniącćj 
białości, w szystko to objawiło mi się nagle, w tćj 
chwili zrozum iałam  że od czasu Samsona mężczyzny 
m ogą szalść, trac ić  zdrow ie, m ajątek , życie, naw et 
honor i zbaw ienie d la  podobnie zachwycających ko­
biet. Zm rok zapad ł gdy szczególna ta  p re te n d en t­
k a  do lokalu k tó ry  się n ie  w ynajm ow ał u k az a ła  się
moim  oczom.

M yśli te ja k  b łyskaw ica p rzem knęły  w moim 
um yśle, w chwili gdyśm y stan ę ły  naprzeciw  siebie. 
P rzem ów iła  znów do mnie swoim słodkim , nieco 
przew lekłym  głosem , ale tym  razem  p rzeb ija ł w nim 
już pewien odcień zniecierpliw ienia.

„P rzep raszam , ale n ie  odebrałam  odpowiedzi na 
zapytanie moje czy dom ten  je s t  do najęcia?

— W idać pom yślałam  sobie, ta  pan i n ie  jest 
przyzw yczajona czekać n a  cośkolw iek, choć nie 
wiem jak ie  zajm uje stanow isko.

— Sam a widzę że je s t  do najęcia, dodała z w ięk­
s z ą  jeszcze niecierpliw ością, ale czy je s t tam  k to  te ­
raz?

— Ju ż  od ośmiu la t n ik t nie m ieszka w tym  do­
m u, odpowiedziałam .

C zarne jćj źrenice, w padające praw ie w pom arań ­
czowy odcień, rozszerzyły się; spo jrza ła  to na mnie, 
to n a  ponury  pusty dom, zapy tu jąc:

—  A to d la  czego?
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W zruszyłam  ram ionam i.
— Czyż p a trząc  na ten  dom, po trzeba pytać o po­

wód jego opuszczenia? K tóżby chciał m ieszkać 
w m iejscu ta k  od ległem  i osam otnionem ?

— Kto?... ja! Tu n ik t m nie nie znajdzie!
Pow iedziała  to cicho, więcćj sam a do siebie niż

do m nie, obrócona tw arzą  do opuszczonego domu. 
U derzyła m nie bladość jej tw arzy. N ie by ła  to b la­
dość chorobliwa lub tow arzysząca pownym tem p era ­
m entom , był to ko lo ry t ja k i nadaje  tw arzy  uczucie 
gw ałtow nego w rażenia lub  p rzestrachu .

„T u n ik t m nie nie znajdzie, pow tórzyłam  w my­
śli!... o to pewna! A zatem , m oja p iękna pani, oba­
w iasz się czegoś i p ragn iesz się ukryć. Jesteś  n ad ­
zwyczaj p ięk n a , o ile m ożna wnosić z ubioru, je steś 
bogata  i należysz do isto t uprzyw ilejow anych, ale 
kim że być możesz i co tu  porab iasz?44

Z agasły  zupełnie osta tn ie  prom ienie zachodzące­
go słońca, szare, ciemne, posępne zimowe niebo ro z ­
tacza ło  się n ad  naszem i głowam i, jak b y  żałobny ba l­
dachim ; pare  p łach t śniegu padło  z coraz więcśj z a ­
chm urzającego się nieba; noc i zaw ieja zbliżały się 
olbrzym im  krokiem , a j a  m iałam  jeszcze z pó ł mil­
k i do domu.

—  Jeźli p an i p ragn ież zasięgnąć objaśnień co do 
tego domu, najlepićj udać się do pana  B arteaux, 
m ieszkającego w Kw ebeku, przy u licy  ś. Ł azarza . 
Jest- on jego w łaścicielem , pragnie , bardzo dom ten  
w ynająć i ucieszy się niezawodnie że nareszcie zna­
la z ł lokatora-

„N ic  nie odpow iedziała, nie wiem naw et czy sły ­
sz a ła  co pow iedziałam . S ta ła  nieruchom a, z rę k a ­
mi u k ry tem i w mufce, zapatrzona posępnie w pobie­
lony p ark a n , profil jój rysow ał się na szarym  tle 
zm roku, jakby  w ykuty z b ia łego .m arm uru .

„Z własnego dośw iadczenia, nie znam  an i ro zp a­
czy an i nam iętności, ale to pew na że w tw arzy  jej 
i spojrzeniu  gw ałtow na m alow ała się rozpacz.

O deszłam  zostaw iając j ą  sam ą. T a  p iękna pani 
za in trygow ała  mnie bardzo, mimo to nie m ogłam  
przecie stać w polu nie wiedzieć ja k  długo i czekać 
żeby mnie noc tak  zask o czy ła . B iegnąc prędko 
p u stą  drużyną, raz  obejrzałam  się n a  n ią . S ta ła  
ciąg le nieruchom a, tw orząc ja k b y  czarny p unk t na 
śniegiem  pokrytej ziemi.

— Zawsze je st w tern coś podejrzanego, pom y­
śla łam  sobie. K to ona może być i co ją  tu  sp ro ­
wadza? N ie jest an i żoną an i córką k tóregoś sto ją­
cych tu  garn izonem  oficerów, znam  wszystkie, w i­
dyw ałam  je  u m ajora... N ie wiem, ale zdaje mi się 
że chyba pan B arteau x  nie zechce w ynająć swego 
domu podobnej lokatorce.44

„W krótce z a ta rła  się w moim um yśle m yśl o tój 
tajem niczej piękność’, gdy w polu, zab łysło  mi 
w oddali czerwonawe św iatło  z dom ku mojój m atki, 
te raz  o tem  ty lko  m yślałam , że m am  jój zwiastować 
z łą  wiadomość:

„W  tój dziwnój opowieści ja k ą  obowiązek sp isać  
mi nakazuje, m uszę i o sobie powiedzióć słów  k ilka . 
Nazywam się Joanna K ennedy; m iałam  wtedy la t 
dw adzieścia siedm i byłam  jedyną  podporą mojój bie- 
dnój staró j m atk i i dw unastoletniój siostry.

„Z a  m łodych lat, m a tk a  m oja b y ła  guw ernan tką 
w rodzinnem  swojem mieście, Glasgowie; wychowa­
ła  m nie s ta ran n ie  w nadziei że kiedyś lepsze zajm ę 
stanow isko i d a ła  zw ykłą ang ie lską  edukacyę, to 
je s t nauczy ła  m nie mówić po francuzku  z czysto 
szkockim  akcentem . Po śm ierci ojca mego, dziesięć 
la t przed  opisywanem  zdarzeniem , zm uszona byłam  
pójść do obowiązku i od owego czasu zawsze 
w nim  pozostaję.

Owego w ieczora p ilno  m i było dojść do domku

m atk i; chciałam  ją  i siostrę  m oją zaw iadom ić że 
strac iłam  miejsce a  nie m iałam  na widoku żadnego 
innego. Oto ca ła  h isto rya Joanny K ennedy, o ile 
ona może in teresow ać czytelnika.

„Ś n ieg  w szystko do ko ła b iałym  pokry ł całunem 
gdy zapukałam  do dom ku m atki. Ja k że  w nim  by* 
ło  m ilo i wesoło! Ja sn y  ogień p ło n ą ł na kominie. 
N a środku  pokoju s ta ł stó ł n a k ry ty  do herbaty , 
którój woń arom atyczna rozchodziła się do koła. 
M atka siedziała z pończochą przed kom inkiem , 
a  siostrzyczka moja Józia s ta ła  przy  stole, pośpie- 
wując. Zobaczywszy m nie wchodzącą, obie wydały 
okrzyk zadziw ienia.

—  „Joanna!
„Józia jednym  skokiem  rzuc iła  mi się na szyję' 

tw arz  kochanój m atk i mojój za jaśn ia ła  radośćcią.

— „Joanna! n a  tak i szkaradny  czas i ta k  późno! -  
Czyś ty  sam a przyszła?

„A  k tóż] m ia ł mi tow arzyszyć, siostrzyczko?... 
Tak, przyszłam  sam a i pew nie na dłużój niżbyśmy 
wszyscy chcieli... M atko kochana, dodałam , s tra c i­
łam  miejsce.

„Co ty  mówisz, Joanno?
„N ie m am  sobie nic do w yrzucenia, droga m atko, 

odrzek łam , ale przykro  mi o tem  mówić. P an i En- 
g leh art p rzyszła śm ieszna ochota być zazdrosną 
o mnie, o mnie biedną i poczciwą Joannę Kennedy. 
Sam  m ajor, je s t to zacny i dobry człow iek, raz  czy 
dw a powiedział mi pare przychylnych  słów ek, i oto 
co z tego wynikło... Ależ nie mówmy ju ż  o tem . J u ­
tro  rano pójdę do Kwebeku, i bądź co bądź, muszę 
znaleźć sobie ja k iś  inny obow iązek. A te raz , sio­
strzyczko Józiu, chciałabym  bardzo dostać szklankę 
gorącój herba ty .

„N ie chcąc zdradzić w zruszenia i bojąc się roz­
płakać, zaczęłam  nadrab iać m in ą  i śm iejąc się zru- 
ciłam  okrycie i kapelusz, poczem usiad łam  przy 
m atce. W tejże chwili ta k  gw ałtownie zapukano 
do drzwi, że p rzestraszona Józia  o m ało nie upuści­
ł a  im bryka.

„Ach! Joanno, k to  to być może.
„ W sta łam  i o tw orzyłam  drzw i, w te jże chwili co­

fnęłam  się przerażona, św iatło  lampy i płom ienia 
padło i oświeciło jasno b ladą tw arz pięknój niezna- 
jomój k tó rą  w idziałam  przed  domem do najęcia.

—  „C zy mogę wejść? zapy tała .
„ I  n ie  czekając odpowiedzi w eszła i przeszedłszy 

koło m nie, podeszła do kom inka i s tan ę ła  przed 
ogniem . Jój futro i suknia pokry te były  śniegiem; 
s trzą sn ę ła  go z m ufki, zd jęła  rękaw iczki, i w ysunę­
ła  ku płom ieniow i swe białe, m ałe rączki n a  pal­
cach których błyszczały pierścionki z bry lan tam i.

„M atk a  m oja p rzypa tryw ała  się z zadziw ieniem  
tem u olśniew ającem u zjawiskowi. Józia s ta ła  n ie­
ruchom a szeroko otworzywszy oczy i usta, a  p rzy­
znać m uszę że i m nie serce biło gw ałtownie! Co 
była za jedna i czego od nas chciała? S ta ła  ja k  ska- 
m ienia a  zapatrzona w ogień. N areszcie pojm ując 
iż w ypada koniecznie aby k toś rozpoczął rozmowę, 
odw ażyłam  się przemówić.

„Ś n ieg  p an ią  zaszkoczył w drodze, rzek łam  pod­
suw ając jej k rzesło , może zechcesz pan i spocząć.

„N ie odpow iadając odw róciła się od ognia i w pa­
trz y ła  się we mnie.

—  „P roszę powiedz mi swoje nazw isko rzek ła  
nagle.

—  „Jo an n a  K ennedy.
— „Czy je ste ś  wolną, możesz rozporządzać 

sobą?
—  „T ak  pani.
— „M ieszkasz w tym  domu, z...
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Zatrzymała się, spojrzawszy na matkę moją 
i Józię.

—  „Tak, pani, obecnie mieszkam tu z matką 
i z siostrą, ale zazwyczaj pozostaję w obowiązku 
w Kwebeku.

—  „W  obowiązku?
I znów przerwała mowę wpatrując się we mnie. 

Po chwili, zapytała.
— „Joanno Kennedy, czy chcesz zgodzić się do 

mnie?
— „Do pani? rzekłam, nie wiedząc co odpowie­

dzieć.
„Tak, potrzebuję służącej, wreszcie jeźli chcesz, 

towarzyszki, i nie dbam o to jakiego zażądasz wyna­
grodzenia, byłem m ogła jej zaufać. Jestem sama... 
zupełnie sama, usta jśj drgały, głos przycichł, sa­
ma jedna na świecie. Spotkało mnie wielkie nie­
szczęście; chcę zamieszkać w miejscu bardzo odo- 
sobnionem i samotnem... i potrzebuję jakiej cichej 
i łagodnej istoty, aby pobyła ze m ną... czas jakiś. 
Chcę wynająć ten dom przed którym mnie spotka­
łaś; zaskoczona śnieżną zawieją, poszłam  za tobą 
zamiast wrócić do hotelu. Masz twarz bardzo sym ­
patyczną. Zdaje się że sama m usiałaś przecierpieć 
wiele, więc potrafisz pojąć cierpienia drugich; chcia­
łabym  bardzo abyś była moją towarzyszką... P o ­
wiedziałam  ci już że straszne dotknęło mnie nie­
szczęście...

Zatrzymała się chwilę, na twarzy Jśj malowała się
bezmierna boleść.

—  Straciłam męża! wyszeptała z ciężkiem w est­

chnieniem.
*1 zakrywając twarz rękami zaczęła g łośno p ła­

kać gwałtownem zanosząc się łkaniem . Nigdy w ży­
ciu nie widziałam podobnej rozpaczy.

— Biedna! biedna kobieta! zawołała moja matka. 
„Ja stałam nieruchoma wpatrując się w nią; nie

wiedząc co robić, co jej powiedzióć. Zanosiła się 
od płaczu. Szczególna rzecz, pomyślałam, niepo­
cieszona wdowa, strojna w tak kosztowne futro, 
klejnoty i kapturek przybrany ponsową materyą! 
Spojrzałam na jćj lewą rękę, i rzeczywiście, w po­
śród bogatych pierścieni z brylantami, opalami 
i szmaragdami, zobaczyłam ślubną obrączkę, to źró­
dło szczęścia lub niedoli tylu milionów kobiet...

Po upływie paru minut zapanowała nad sobą z dzi­
ką prawie energią, powstrzymała łzy  i rzekła pod­

nosząc głowę.
— Nazywam się Gordon, Jak już powiedziałam

jestam  zupełnie sama. Przybyłam wczoraj do Kwe­
beku, przeczytałam  ogłoszenie że dom ten jest do 
najęcia i przyszłam go zobaczyć. Chcę wynająć go 
najmniśj na pół roku, i potrzebuję kogoś coby za­
m ieszkał w n :m ze mną. Podobałaś mi się, Joanno 
Kennedy, czy przystajesz na moje żądanie?

„Zgodzić się czy odmówić?-.. Mamże zamieszkać 
w Saltmarsh?... nie wiedziałam  co postanowić. Ta 
niespodziewana propozycya' sprawiła mi takie wra­
żenie, jakby mnie kto zimną wodą oblał. Milczałam  
nie mogąc prawie odychać.

Odpowiedniej dla mnie osobie dam wynagro­
dzenie jakiego sama zażąda, choćby jak największe.., 
i  zapłacę z góry. N ie zraża mnie to wcale choć jest 
to miejsce tak odosobnione, owszem dla tego w ła­
śnie chcę dom ten wynająć.., a zdaje mi się że 
i miss Kennedy nie należy do kobiet bojących się 
byle czego. Wreszcie jeźli odmówisz —  poszukam  
innej.

  N ie powiedziałam jeszcze, że odmawiam...
Wyjąkałam. Ale jest to propozycya tak nagła i nie­
spodziewana... iż trzeba dać mi czas do namysłu... 
Odpowiem pani jutro.

„Zm ieniła obejście swoje; twarz jej przybrała wy­
raz niewysłowionćj boleści dziecka, porzuconego bez 
opieki i pomocy. Złożywszy ręce, wyciągnęła je  ku 
mnie.

„ —  Nie odmawiaj mi! zaw ołała błagalnie; dam 
wynagrodzenie jakiego zażądasz... jakiego tylko za­
pragniesz... Potrzebuję koniecznie choć na czas ja­
kiś zupełnego spokoju i oddalenia od świata. A! tak 
jestem  nieszczęśliwa, opuszczona... taka sama... sa­
ma jedna na świecie... Straciłam  męża... straciłam ... 
straciłam ... straciłam!...

,,Ta pani zemdleje! zawołała Józia.
„I miała słuszność. Czy gorąco od ognia komin­

kowego spowodowało uderzenie do głowy, czy stra­
szna rozpacz której nie ukrywała, odebrała jej siły, 
dość że zachwiała się mocno, słowa zam arły jćj na 
ustach i byłaby padła na podłogę gdybym jej nie 
podtrzymała.

„Oto w jaki sposób pierwsza lokatorka Saltmarsh 
weszła do naszego domku i tak ważny wpływ wy­
warła na moją przyszłość.

„Pani Gordon całe dwa tygodnie spędziła w na­
szym domku; po upływ ie tego czasu dom „który się 
nie wynajm ował11 został nareszcie wynajętym, Salt­
marsh znalazł lokatora.

„Nie budziłoby to żadnego zajęcia gdybym opo­
wiadała szczegółowo do jakich dowodzeń przekony­
wających, do jakich próśb uciekała się pani Gordon, 
w celu nakłonienia mnie abym została jśj służącą  
i towarzyszką zarazem. Przyznaję jednak że naj- 
więcćj wpłynęło na mnie wynagrodzenie trzy razy 
wyższe od pobieranego dotychczas, i  które wypła­
ciła  mi z góry. W szystko co mówiła i cała jej prze­
szłość wydawała mi się trochę podejrzana, ale 
bieda zmusza nas do wielu rzeczy; przyjęłam  ofia­
rowane wynagrodzenie i zostałam  jćj towarzyszką.

„Tego wieczora, gdy matka moja i Józia udały się 
na spoczynek, ją parę godzin przesiedziałam  przy 
łóżku pani Gordon, słuchając jćj historyi, którą mi 
opowiadała. B yła  to historya krótka, nieco ciemna 
i zawikłana. Od dzieciństwa była sierotą. Nie 
m iała majątku ale cieszyła się skromnym dostat­
kiem. N agle dotknęło ją straszne nieszczęście, stra­

c i ł a  ukochanego męża, po czterech zaledwie mie­
siącach pożycia. Oto wszystko co mi powiedziała.

— „W ięc mąż pani umarł? zapytałam wpatrując 
się w nią bacznie.

„Było to zapytanie bardzo naturalne, a przecież 
blada jćj twarz posiniała prawie.

„Umarł! no tak odrzekła szorstko; zaklinam  cię 
nie zadawaj rai żadnych pytań. Tydzień zaledwie 
upłynął od tego czasu, n ie mogę się jeszcze z tem 
oswoić... Tydzień dopiero, a wydał mi się wiekiem. 
A! straszna rzecz... straszna... pomyślćć tylko jak to 
długie jeszcze lata samotności i opuszczenia przebyć 
mi przyjdzie.. I  nigdy już nie usłyszę jego głosu, 
nigdy go nie zobaczę... nigdy, już nigdy!...

„W ypowiedziawszy to, opadła na poduszki, gorą- 
cemi zalewając się łzam i. A jak  okropnie płakała! 
Uczułam  głęboką dla niej litość. Cóż to za dziwna 
historya! taka młoda, piękna, bogata, i uciekać tak 
nawet bez szaty żałobnej, samćj opuszczonćj, bez 
przyjaciół i opieki!... Dziwna, dziwna historya!...

„Jakiż to nieprzeparty wpływ wywiera piękność 
kobiety! Gdyby to była sobie zw ykła młoda kobie­
ta, pewnie i  ofiarowane mi dziesięć funtów na ty­
dzień, nie byłyby mnie skłoniły do zagrzebania się 
z nią żywcem w ponurem Saltmarsh, nadzwyczajna 
jćj piękność wywarła na mnie nieprzeparty urok, 
zagłuszający głos rozumn.

„Jeźli prześliczna jej twarz mnie pozbawia zdro­
wego rozsądku, jakżeż to dopiero zawracałaby g ło ­
wy mężczyzn! myślałam sobie. Biedny ten pan Gor­
don! jakże okropnie było mu umierać zostawiając ta­
ką żonę... przysięgłabym  że m usiał kochać ją  namię­
tnie, szalenie!

— „Pozwólcie mi zamieszkać u was, dopokąd 
m ieszkanie moje nie będzie gotowe, powiedziała do 
nas nazajutrz, tonem osoby nie nawykłćj aby jej 
czegokolwiek odmawiano. N ie lubię stać w hotelu, 
nie chcę żeby mi się przyglądano. Nie zrobię wam 
żadnego ambarasu ani kłopotu, nie żądam nic tylko 
samotności i spokoju.

„Jakże to rażącą tworzyła sprzeczność, ta  dama 
młoda, piękna, strojna w aksamit i klejnoty, z na- 
szem ubożuchnem mieszkaniem. Z początku na­
m yślałam  się czy zezwolić aby zam ieszkała czaso­
wo u nas, ale ubóstwo zmusza do wielu rzeczy; pod­
jęłam  się nadto wynająć dla niej Saltmarsh, urzą­
dzić go i dopilnować potrzebnych przygotowań, 
aby m ogła zamieszkać w nim, zdała od świata 
i ludzi.

„Rozpoczynając nowe moje obowiązki, udałam się 
najpierw do pana Barteax, oznajmiając mu wprost, 
bez żadnych przygotowań, że mam lokatora dla jego  
nigdy nie wynajmującego się domu. Jest to wdo­
wa, mówiłam, niejaka pani Gordon; zapłaci panu 
odpowiednie komorne — ja mam tam m ieszkać z nią 
razem.

—  „A chwałaż Bogu! zawołał. Czy to tylko pe­
wno; czy n ie mylisz się, miss?... czyż nareszcie zna­
lazł się lokator?... Jakaś wdowa... z iluż osób składa  
się jej rodzina?

„Pan Barteaux wyobrażał sobie że jest to jakaś 
pięćdziesięcioletnia mamola, obarczona liczną rodzi­
ną, złożoną z jakiego pół tuzina chłopców i dziew­
cząt.

— „N ie panie, pani Gordon nie ma dzieci, jest 
m łodziutką wdową, zupełnie samą. Możesz pan 
zrobić umowę ze mną, ona tak jest przygnębiona bo­
leścią iż o niczem myśleć nie chce. Nie przedstawia 
żadnyeh gwarancyi. ale zapłaci z góry jeźli pan 
chcesz.

„Nie zwlekając spisaliśm y kontrakt i tegoż zaraz 
dnia pootwierano w Saltmarsh wszystkie okna, dla 
dania przystępu słońcu i powietrzy. Dziwne i przy­
kre przejęło mnie uczucie, gdy poszłam z nową mo­
ją  i tajemniczą panią obejrzeć te puste od tak da­
wna opuszczone pokoje, których widok zimnym  
przejmował mnie dreszczem. W domu tym było 
dziesięć pokoi; wybrałyśmy z nich cztery i te miały 
zostać odnowione, zafroterowane, umeblowane i zao­
patrzone w kobierce i firanki; pani moja poleciła mi 
zająć się tem wszystkiem i wywiązałam się z tego 
zadania w przeciągu dwóch tygodni z zupełnein jej 
zadowolnieniein. Nareszcie cały Kwebek dowie­
dział się z zadziwieniem że Saltmarsh został wy­
najęty i zamieszkany przez panią Gordon i Joannę 
Kennedy.

„Ilekroć myślą cofnę się w przeszłość i przywio­
dę sabie na pamięć ówczesne wspomnienia, pojąć 
nie mogę jak nawet wielkie ubóstwo nasze mogło 
mnie skłonić do przystania na pobyt mój u pani 
Gordon, przez te kilka m iesięcy. Dnie upływ ały  
nam ponuro i monotonnie; jedynem zajęciem  było 
czytanie, jedyną rozrywką chodzenie po wielkich 
pustych pokojach, w których i głos i kroki jakby 
grobowem rozlegały się echem. W  nocy, przykre 
robił wrażenie świst wichru towarzyszący kwiczeniu 
szczurów lub piskowi świerszczy. N ikt nie przy­
chodził do nas prócz pewnćj Francuzki którćj obo­
wiązkiem było wykonywać wszelkie cięższe i proste
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roboty; przybywała codzień rano a odchodziła wie­
czorem. Ja  nic zupełnie nie potrzebowałam robić, 
a pobierałam  potrójną płacę, mimo to nigdy cięższe­
go nie podjęłam się zadania.

,,Co do mojej pani, m ijały dnie, tygodnie miesią­
ce, a zawsze pozostawała dla mnie nieodgadnioną 
zagadką. Zkąd przybyła, jak  długo zamierza za­
bawić w Saltmarsh, lub nawet czy kiedykolwiek za­
mierza go opuścić, wszystko to było dla mnie taje­
mnicą. Nie pisała i nie odbierała nigdy żadnych 
listów; gdyby ją  zamknięto w trum nie i złożono 
do grobu nie byłaby więcćj um arłą dla świata 
zewnętrznego, niż tak  zam knięta między temi dre- 
wnianemi ścianami.

„Całe długie i smutne dnie przesiadywała najczę­
ściej przy oknie w swoim pokoju w czarne przybra­
na szaty, a na jej pięknej zasępionej twarzy i w wiel­
kich pełnych ognia oczach, malował się wyraz bez- 
granicznćj rozpaczy, zdawało się że tylko cień życia 
na nićj pozostał. Jakakolwiek była jćj przeszłość, 
a niezawodnie niezwykła, znać było że w tćj chwili 
wszystko się dla niej skończyło; dram at został ode­
grany, św iatła zgaszone, mogła już tylko patrzćć 
smutnie na spuszczoną kurtynę. Była to kobieta 
młoda, rzucona na pastwę przeciwności, zmuszona 
do tajemnicy i milczenia kocięta żyjącą jedną tylko 
myślą i jednem uczuciem, kobieta zmuszona coś 
ukrywać.

„Dwóch tylko rzeczy, dwóch jedynie dojść mi się 
udało. Najpierw że mąż jćj nie um arł ale że ucie­
k ła  od niego i ukryw ała się tu  dręczona straszną 
obawą aby jćj nie znalazł; powtóre że mimo tćj ucie­
czki i tej obawy, kochała go zawsze gwałtowną, na­
m iętną miłością.

„W szedłszy raz w nocy do jćj pokoju zastałam  ją  
siedzącą; trzym ała w ręku jakiś portret, zapatrzona 
w niego z zachwyceniem. Była to zwykła jej poza; 
widywałam ją  w niej często, ale nigdy nie mogłam 
zobaczyć medalionu,

— „Przybliż się, Joanno, rzekła do mnie.
„Przysunąwszy śię, poznałam po jej twarzy że

długo p łak a ła  w milczeniu, a patrząc z za jej krze­
sła, mogłam dobrze przyjrzyć się portretowi. Była 
to m iniatura odmalowana na kości słoniowćj. przed­
staw iająca bardzo pięknego pańskiej powierzcho­
wności młodzieńca; twarz była bez zarostu, z wyra­
zem dziecinnego prawie wdzięku a zarazem męzkiej 
stanowczości, w spojrzeniu malowała się szczerość 
i prawość. «

— „Oto wszystko co mi pozostało! rzekła drżące- 
mi ustami: nigdy go już nie zobaczę... kochałam go 
a jednak jestem  powodem jego zguby... Śmierć nie 
byłaby dla niego tak straszną jak  to że mnie po­
znał...

„Ozy to ktoś z przyjaciół pani?
„W lepiła oczy w m iniature, tw arz jej rozjaśniła 

się odcieniem dumy: To mój mąż odpowiedziała.
— „Zapewnie chcesz pani powiedzieć że był to 

mąż jej, bo wszak mówiłaś pani że już um arł?
— „U m arł dla mnie... tak Joanno... um arł dla 

mnie, ale jest zdrów i żyje... Choćbym żyła la t sto, 
nie zobaczę go już nigdy... nigdy... a są  chwile w któ­
rych oddałabym życie żeby go tylko raz jeszcze zo­
baczyć,

— „Kochasz go pani, a on cię porzucił? zapy­
tałam .

— „Kocham go a jednak opuściłam go... Ko­
cham go całem sercem, całą duszą moją, a jednak 
uciekłam  od niego tak  daleko i zagrzebałam  się 
w tej pustce, bo go się boję... Sama nie pojmuję że 
dotąd nie oszalałam lub nie um arłam ... były chwile 
że spodziewałam się iż śmierć zakończy moje cier*f

pienia, w innych znów chciałam sama zadać ją  so­
bie. Ale w najcięższych nawet chwilach życie ma 
swoje praw a mocą których wywiera nad nami 
swą władzę i odejmuje odwagę gdy go się po­
zbawić chcemy... Ach! Joanno, jak  on mnie ko­
chał! jak  on mnie kochał!... i ożenił się ze mną... 
a teraz... teraz... gdyby mnie odszukał, myślę że chy- 
baby mnie zabił.

„Zdawało mi się że przesadza; to tćż popatrzyw ­
szy na tę tw arz młodą, piękną, pełną szlachetności, 
odrzekłam:

— „Co! ten młodzieniec z tak  słodkiem i pie- 
szczotliwem spojrzeniem miałby panią zabić?... nie, 
to niepodobna! mordercy nie mają takich oczu.

— „Jest to najuczciwszy, najszlachetniejszy czło­
wiek na świecie, należący do najwyższego towarzy­
stwa, słowem prawdziwy gentleman.

— „No i pani, żona jego, uciekłaś od niego i mó­
wisz iż gdyby cię zobaczył toby cię zabił?

„W sparła  głowę na ręku a cała jej postawa zdra­
dzała beznadziejną rozpacz.

— „Daj mi pokój, rzekła, ty nic tego nie rozu­
miesz... ach! gdybym mogła umrzeć, razby się wszy­
stko skończyło... Słuchaj Joanno, rzekła, patrząc 
na mnie z wyrazem niewysłowionego przerażenia, 
wczorajszćj nocy śniło mi się że mnie szukał... że tu  
przybył. S tanął przedem ną straszny groźbą... 
w ręku trzym ał wydany na mnie wyrok śmierci... 
Nie wpuszczaj go, Joanno, nie wpuszczaj tu nikogo!... 
bo gdyby mnie zobaczył, przysięgam  ci że mam nie­
złomne przekonanie że by mnie zabił.

„Czy pani Gordon zaczyna dostawać pomieszania 
zmysłów? oto pytanie jakie zadałam sobie kładąc 
się do łóżka i tego dnia i kilku następnych. Dzi­
wna to jakaś i niepojęta historya, myślałam sobie, 
im prędzej się wycofam tem lepićj, nie chcę zosta­
wać tu  dłużej; ale właśnie gdy miałam oznajmić pa­
ni Gordon moje postanowienie, przeszkodził temu 
cały szereg nieprzewidzianych wypadków.

„M inął luty, marzec, kwiecień i maj, minęła 
pierwsza połowa czerwca. Pewnego dnia, po połu­
dniu, wyszłam do m iasta dla kupienia tygodniowych 
zapasów i z koszykiem w ręku wracałam do domu. 
M usiałam przechodzić ulicą S. Ludwika, przy któ- 
rćj mieściło się biuro pana Barteaux, i zobaczyłam 
go stojącego przed drzwiami z jakim ś nieznajomym 
panem, z którym  zdawał się ważną bardzo prow a­
dzić rozmowę. Zmieszałam się bardzo spojrzawszy 
na nieznajomego, albowiem poznałam w nim orygi­
n a ł miniatury, męża mojćj pani. Stało się, pomyśla­
łam, nadeszła godzina którćj tak  obawiała się pani 
Gordon.

„Nie widział mnie, z czego korzystając zatrzy­
małam się chwilę aby mu się lepiej przypatrzyć. 
Tak, to on, pomyślałam, nie ma wątpliwości. Ta 
tylko zachodzi różnica między nim a portretem , że 
ma jakiś znękany a zarazem dziki i stanowczy wy­
raz twarzy. M iniatura przedstaw iała otwartego 
i szczęśliwego młodzieńca, oryginał jej wyglądał na 
człowieka zrozpaczonego i zgnębionego. M iał na 
głowie kapelusz słomiany nasunięty na oczy; paltot 
letni zapięty pod szyję; patrząc na niego można 
było poznać od razu, że to wojskowy i gentleman.

„Zawróciwszy na wązką uliczkę, boczną drogą co 
tchu pobiegłam do domu, gdyż moim było obowią­
zkiem uprzedzić panią Gordon że obawy jej zostały 
urzeczywistnione, że przybył mąż jćj od którego 
uciekła. Biegłam tak  prędko, że w niespełna pół 
godziny doszłam do Saltmarsh.

„Pow tarza zawsze żeby ją  zabił, a kto wie czyby 1 
rzeczywiście tego nie zrobił, i na samą tę myśl dreszcz!

mnie przejął, nie byłby to pierwszy i ostatni 
który zabił żonę!

„W padłam  do mieszkania i drżąca i zadyszana 
przeleciałam wszystkie pokoje, ale pani Gordon nie 
było w żadnym. Od czasu nastania pięknych dni 
czerwcowych, wychodziła niekiedy na przechadzkę, 
ale wiedziałam gdzie jej szukać. N ad brzegie® 
rzeki był łan  piaszczysty na który słońce padało 
w całej pełni, tam  zwykle zwracała swe kroki, tam 
i teraz być musiała.

„W ybiegłam z domu rzucając dokoła przerażone 
spojrzenia; o nieba! zobaczyłam wysokiego niezna* 
j omego w słomianym kapeluszu i szarym palcie 
prędkim  krokiem zbliżał się ku mnie. Chciałam 
krzyczeć tak byłam przerażona.

„Jeźli mnie uprzedzi, samo niespodziewane 
zobaczenie go może ją  zabić, pomyślałam, gdyż 
od pewnego czasu widocznie mocno była osła­
biona. Obejrzałam się raz jeszcze i prędko spusz­
czając się ze wzgórza, zaczęłam wołać na  panią 
Gordon. Przechadzała się samotnie po piaszczy- 
stem wybrzeżu, zapatrzona w zwierciadlane fale 
rzeki. Zadziwiona szybkim moim biegiem i przera­
żoną miną, zatrzym ała się orzucając mnie pytającem 
spojrzeniem.

„Przez litość! uciekaj pani co masz sił, ucie­
kaj! wołałam... on tu jest!

„Rękami przycisnęła serce; na twarzy zajaśn iał 
odbłysk jakby wielkićj nadspodziewanćj radości.

„Kto?... zaledwie mogła wyszeptać.
—  ̂ „Mąż pani... ten pan którego miniaturę poka­

załaś mi pani. Uciekaj pani, powtarzam, jeźli masz
powód go się obawiać, bo on tu idzie... O nieba 
otóż jest.

„Przerażenie moje najwyższego dosięgło stopnia. 
Szedł ciągle za mną i ukazał się na ścieżce. Obej­
rzałam się na moją panią? cóż to czy zemdlała czy 
uciekła?... ani jedno ani drugie. Któż zrozumie 
serce kobiety, żony? Wprawdzie na jćj zbladłćj 
twarzy malowało się przerażenie, ale jednocześnie 
zabłysła na niej taka radość, taki zachwyt, iż uczuć 
yeh tak spotęgowanych, nigdy jeszcze na  żadnćj 

ludzkiej twarzy nie widziałam. Kochała go szale­
nie i ujrzała raz jeszcze, oto co wyraźnie wyczytać 
można było. J J

. |Sz6dł o b rz e ż e m ; postąpiła parg kroków nąprze- 
ciw mego, z rozpromienioną twarzą, z wyciągnięte^ 
“ i rękami, wołając rozdzierającym głosem:

— „Gordon!... Gordon!... Gordon!..:
Ach! jakże zachwycająco była pigkna! nawet 

w tćj drażliwej chwili nie mogłam nie zauważyć 
tego. J

„Stało się! nie w mojej mocy było przeszkodzić 
emu, me zostawało mi nic więcćj ja k  usunąć się na 

bok i oczekiwać z niepokojem końca strasznego do­
mowego dram atu jak i rozw ijał się przedemną

„Zszedł ze wzgórza i stanął nad brzegiem rzeki, 
naprzeciw kobiety, żony, k tóra  uciekła od niego. 
Jasne promienie popołupniowego słońca padały na 
jego twarz więcćj daleko znękaną, wybladłą, dziką 
i zrozpaczoną, niż to dostrzegłam pierwćj. " W yraz 
jak i malował się w jego pięknej twarzy był surowy 
1 nieubłagany jak  przeznaczenie, już sam przeraża­
jący spokój zapowiadał że nie można się było spo­
dziewać od niego, ani przebaczenia ani litości.

(d. c. n)

  --------
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v e te m e n t N . X V I I I ,  F ig . 9 3.

C ały g a rn iru n e k  sp ó d n ic y  m a 7 5 cen t. sz e ro k o śc i; k a ­
żda p liso w an a  fa lb a n a  m a  u d o łu  w y p u s tk ę  a tła so w ą  teg o  
co su k n ia  k o lo ru , a w n a js z e rs z ą  d o ln ą  co 3 fa łd y  w su­
n ię ta  je s t  p lisk a  a tła so w a , 1 */« c e n t. w y s ta ją c a . M o d e l 
sukn i z ro b io n y  b y ł z ja sn o  o rzech o w eg o  b eszu ; do  p rz y ­
b ra n ia  w m iejsce  a t ła s u  użyć m ożna p e k in u  w p a sk i, 
a g a rn iru n e k  o d m ien ić  w sp o só b  n a  ry c . 31 w sk azan y . 
V e te m e n t p rz y k ro ić  p o d łu g  zm n ie jsz o n eg o  m o d e lu  i m ia r  
pod an y ch  n a  F ig . 9 3 , fa łd y  p leców  p o w in n y  b y ć  od  sp o ­
du sp ię te  u  d o łu  w te n  sp o só b , a żeb y  u k ła d a ły  się  z b o ­
k ó w , w sp o só b  w sk azan y  na  ry c . I ;  w g ó rz e  zaś p rz y  
k ieszen i p lecy  i b oczk i p o d p ię te  są  w fa łd ę  8  c en t g łę ­
b o k ą  oznaczoną na  F ig .  9 3 . T y ln a  część v e te m e n t u do ­
łu  pod szy ta  je s t  lis tw ą  a tła so w ą  1 2  cen t. sz e ro k ą , k tó ra  
w idoczna je s t  p rzy  z ło żen iu  fa łd . M o d e l do ry c . 31  o d ­
ro b io n y  b y ł z m a te ry a łu  w d ro b n e  p ask i; p rz ó d  su k n i 
n aszy ty  b y ł p lisa m i a tła so w e m i, a  p rzo d y  v e te m e n t i fa l-  
b a n a  p rz y  d ra p e ry i,  u b ra n e  z a tła su .

N. 2 . Ubranie Z p a lto c ik iem .

P a lto c ik  d o p e łn ia ją c y  u b ra n ie  sp a c e ro w e  zap ię ty  je s t  
tydko n a  je d e n  duży  g u z ik , a  z p o d  sz e ro k o  o tw a rty c h  od 
d o łu  p rz o d ó w , w y g ląd a  a tła so w a  k a m iz e lk a , su to  h a f to ­
w ana k o lo ro w e m i je d w a b ia m i. P rz y  p o d łużnym  w yk ro ju  
szy i k o łn ie rz  w y k ład an y  a k sa m itn y . S u k n ia  o p isa n a  p rz y  
ry c . 5 2  w  N . 19 T y g o d n ik a  M ó d .

s ta n o w ią  7 c e n t .  s z e ro k ie  p lisy , z ta k ie j  m a te ry i ja k  k o ł ­
n ie rz  i m a n k ie ty , i f a lb a n a  sk o śn a  1 6 c e n t. sz e ro k a , p o d  
n a g łó w k ie m  4 c e n t. sz e ro k im  k i lk a  ra z y  w  ró w n y ch  o d ­
s tę p a c h  p rz e m a rsz c z o n a . C zęść d o ln a  p rz o d u  w y g lą d a ją c a  
z p o d  o tw a r ty c h  b ry tó w  u ło żo n a  je s t  w sk o śn ie  id ą c e  
fa łd y .

N. 13 — 14. S e r w eta  do p rz y k ry c ia  s to łu , ze sz lak iem  
h a f te m  k rzyżow ym .

P rz y  p lu szo w ej se rw e c ie  sz lak  h a fto w an y  je s t  n a  a t ła ­
sie  te g o  sa m e g o  k o lo ru , je d w a b ia m i ró żn o  ko lo ró w em i, 
śc ieg iem  k rzy żo w y m ; p rz y sz y c ie  p rz y k ry w a  w ązk i sz la ­
c z e k , w po łow ie  n a  p lu sz  zach o d z ący , podany ' n a  ry c . 1 4 . 
N a  sz lak  szerszy  m oże s łu ży ć  d eseń  ry c . 17 w N . 1 8 , lu b  
in n y  w y b ra n y  w p o p rz e d z a ją c y c h  N - ra c h  T y g o d n ik a .

N. 15- Poduszka  ozdob iona h a f te m  p ła sk im .

P o d u sz k a  trz y m a ją c ą  45  c e n t. w k w a d ra t ,  ro b io n a  je s t 
n a  tk a n in ie  n a ś la d u ją c e j d aw n e  m a te ry e , p rz e ra b ia n e j 
w deseń  ko lo ro w y  n a  t le  s z a ro  z ie lonaw em , p rz e ty k a n e m  
n itk a m i z lo te m i. D eseń  fab ry c z n y  p o k ry w a  się  i zdo b i 
h a f te m  p ła s k im , f i lo z e lą  o dw óch  n itk a c h . N a  m o d elu  
b a je c z n e  z w ie rz ą tk o  b y ło  ro b io n e  cien iem  różow ym  i lila , 
liśc ie  o liw kow ym  a g a łą z k i  b ru n a tn y m . K w ia ty  P y ły  r ó ­
żow e z p o p ie la ty m , a  a ra b e s k i  ś ro d k o w e n ie b ie sk ie  do 
c ie n iu . S z n u ry  i k w asty  pow inny  b y ć  k rę c o n e  z m iesza­
n y c h  k o lo ró w  h a f tu .

N. 16 i 5 4 — 6 4  w N. 1 9 . Bielizna sto łow a.

B ie liz n a  s to ło w a  o zdob iona k o lo row em i sz lak am i coraz  
w ięoej w ch o d z i w m o d ę , zn acz n ie jsz e  f a b ry k i w y ra b ia ją

k o lo ro w ą , d o b ią  do p ra n ia . O zd o b n a  i k o sz to w n a  p o rc e ­
la n a  s to ło w a  lu b  z as taw y  do kaw y i do  h e rb a ty , pow inny  
d e se n ie m  i k o lo re m  o d p o w iad ać  b ie liź n ie  s to ło w e j. R yc i­
n a  59  w N . 19  p rz e d s ta w ia  s e rw e tę  do  h e rb a ty , o z d o b io ­
n ą  p ię k n ą  w iązan ą  f re n d z lą , k tó ra  m ia ła  tło  b ia łe  g ła d k ie  
tk a n e  j a k  a t ła s ,  a  sz e ro k ie  sz la k i na  t le  b la d o  n ie b ie sk im  
m ia ły  d e se ń  b ia ły  z k o n tu ra m i sz a firo w em i. M o d e l do 
ry c , 6 0  p rz y  t le  b ia łe m  w  d eseń  ad am aszk o w y , m ia ł sz la ­
k i  p rz e ra b ia n e  k o lo re m  ż ó łty m , ponsow yui i n ie b ie s k im .

R y c in a  G1 p rz e d s ta w ia  w n a tu ra ln e j w ie lkości h e rb  
tk a n y  fa b ry c z n ie  a  n a s tę p n ie  hafto w an y  śc ieg iem  p ła sk im  
i  su p e łk o w y m  b aw e łn ą  k o lo ro w ą , a  ry c . 6 2 —  6 3 d w a  
m o n o g ra m y , k tó r e  n a  s e rw e ta c h  ro z p o s ta r ty c h  n a  o b ru s ie  
o d ra b ia  s ię  n a  ś ro d k u , a  n a  se rw e ta c h  g a rn itu ro w y c h  
w ro g u . N a  ry c . 16 w b ieżący m  N -rz e  pod a jem y  g a rn i ,  
tu r  b ie lizn y  s to ło w e j, z łożony  i zw iąza n y  p a sk a m i h a f to -  
w a n e m i śc ie g ie m  k rzy ży k o w y m  n a  k a n w ie  jaw a , a  p o d -  
sz y tem i w s tą ż k ą  k o lo ro w ą .

N. 1 8 — 19. Ręcznik ozdob io n y  s ia tk ą  g ip iu ro w ą  i k r a tk ą  
w y c iąg an ą .

R ę czn ik  z p łó tn a  g ła d k ie g o  um yśln ie  n a  te n  ce l w y ra -  
b ia n e g o , zak ończony  je s t  w k o ło  o b rą b k ie m  l  c e n t. sz e ­
ro k im , p rz y sz y ty m  k ra tk ą  n a  k tó rą  w y c iąg a  się 6 n ite k . 
R y c in a  1 8  p rz e d s ta w ia  w n a tu ra ln e j  w ie lk o śc i p ró b k ę  
k r a tk i  ażu ro w ej i k o ro n k i s ia tk o w e j zak o ń cz o n e j p r z e ­
w ią z a n ą  f re n d z lą . S ia tk ę  i f re n d z le  ro b i  s ię  z n ic i N . 50  
do c e ro w a n ia  b ie rz e  się  n ic i N . 6 0 , a  do o b w ied zen ia  
k o n tu ró w  b a w e łn ą  p o n so w ą N . 3 0 . N a d  p a se m  k ra ik i  
ażu ro w ej d a n a  je s t  je szcze  w s ta w k a  s ia tk o w a , 15  o . sze­
ro k a , n a  k tó re j  w yszyw a się  te n  sa m  deseń  co n a  k o ro n ­
ce , ty lk o  p ta s z k a  b ę d ące g o  p o d  g a łą z k ą , d a je  s ię  c iąg ło  
n a  p rz e m ia n  z ta k o w ą , w  o d s tę p ie  je d n e g o  c e n ty m e tra . 
S p o só b  d z ie rg a n ia  zębów  i w iązan ie  f re n d z li  w sk azu jem y  
n a  ry c . 1 8 .

N a  ry c . 5 —  6 p o d a jem y  
zm niejszone w zory  n a jśw ie ż ­
szych  d esen i n a  m eb le  do 
ro b o ty  krzyżow ej n a  kanw ii 
K tóre p osłużyć  m o g ą  ja k o  
w skazów ka p rz y  k u p n ie  d e ­
sen i.

N. 7. Deseń n a  p o d u sz k ę  do
k a n a p y . H a f t  p ła sk i z a p li-  

k acy ą  ak sam itu .

N a  t le  su k ie n n em  ja sn o  
p iask o w em , ład n ie  o d b ija  a- 
p lik a c y a  k w ia tó w  i ow oców  
m alow anych  n a tu ra ln e m i k o ­
lo ra m i, n a  k ró tk o  s trzy żo n y m  
a k sa m ic ie . W y c ię te  z a k sa ­
m itu  f ig u ry  u k ład ać  tr z e b a  w 
sp o só b  n a  ry c . 7 w skazany  
i p rz y h a f to w a ć  z b rzeg ó w  śc ie ­
g ie m  p ła sk im , c ien k ą  f ilo z e­
lą  w ty ch  sam y ch  i w odm ien ­
nych  sto sow nie  d o b ra n y c h  k o ­
lo ra c h  do c ien iu . A ra b e sk i  
i g a łą z k i łączące  sz la k  t r z e ­
b a  o d ry so w ać  o łó w k iem  na  
tle  i o d ro b ić  śc ieg iem  ła ń c u ­
szkow ym  a  d ro b n e  g a łą z k i 
śc ieg iem  sz n u reczk o w y m . Ś ro ­
d ek  liśc i i k w ia tó w  o zd o b ić  
ż y łk a m i lu b  su p e łk a m i.

N. 9 — 11. Stanik z d łu g ą  b a -  
s k in ą  i sp ó d n ic a  z d ra p e ry ą .
K ró j s ta n ik a  i d ra p e ry i N r .

IX , F ig . 4 9 — 5 6 .

O b c is ły , g ła d k o  do f ig u ry  
p rz y s ta ją c y  s ta n ik , p o d a je ­
m y o d d z ie ln ie , ażeb y  lep ie j 
o k azać  ca ły  u k ła d  sp ó d n ic y .
W  fo rm ie  s ta n ik a  p o d an e j n a  
F ig .  4 9 —  55  ła tw o  z a p ro ­
w adzić  ró żn e  m a łe  odm iany; 
do s ta n ik a  p o d  sz y ję  z o k rą ­
g ły m  w y k ro jem , o d rz u c a  s ię  N . 1 . 
część p rz o d u  F ig . 4 9 , a  p o d -  
k ró j  d a je  się  p o d łu g  c ien k ie j 
lin ijk i n a  F ig . 5 0 . Z m n ie j­
szony  m o d el F ig .  5 6 , d a je  m :a ry  i w sk azó w k i u p ię c ia  n a  
sp ó d n ic y ; p rz e d n ie  b ry ty  a ) , m a ją c e  m n ie jsz e  lu b  w ięk sze , 
p o d łu g  f ig u ry  d o p aso w an e  zaszew k i, z a c h o d z ą  n a  s ie b ie  
W g ó rz e  2 7 c e n t.;  ty ln y  b ry t  b ) z je d n e j s tro n y  p o d p in a  
się w dw a p u k le ,  z d ru g ie j sp u sz c z a  p ro s to . G a rn iru n e k

W  rę c z n ik  g ru b y  p łó c ie n ­
n y , m ający  1 5 2  c e n t. d łu g o ­
ści a  5 0  sz e ro k o śc i, w ro b io ­
n e  są  1 2  c e n t. sz e ro k ie  sz la ­
k i z k anw y  ja w a , zak o ńczone 
z b rzeg ó w  ta k ż e  fa b ry c zn ą  
k r a tk ą ,  p o m ięd zy  w ązk iem i, 
ponsow o p rz e ra b ia n e m i p a s ­
k a m i. N a  te j k an w ie  w yszy­
w a się  b aw e łn ą  p o n so w ą N 
3 0  sz la k  p o d a n y  w N . 1 7 
T y g o d n ik a  M ó d , n a  ry c in ie  
2 4  k tó re n  n a  jedny-m  b rz e g u  
rę c z n ik a  ro b i się  śc ieg iem  n a  
dw ie s tro n y , a  n a  d ru g im  z a ­
p e łn ia  się ca ły  ś ro d e k  f ig u r  
śc ieg iem  k rzyżow ym , D o f rę ­
dzli b ia łe j ro b io n e j w f a b ry ­
ce m ożna dow iązać n itk i  p o n -  
sow e.

N. 21— 2 2 .  Pantofel h a f to ­
w any . D ru g a  część d e se n iu  
n a  d o d a tk u  z fo rm a m i F ig u ­

r a  4 0 .

N a  ry c in ie  2 2 d a jem y  d e ­
seń  w n a tu ra ln e j  w ie lkości n a  
p rz ó d  p a n to f la ,  a  n a  F ig . 4 0  
p o ło w ę części ty ln e j, k tó rą  
w ś ro d k u  o d w ró c ić  tr z e b a . 
H a f t  w y k o n y w a  się  n a  sz a -  
re m  p łó tn ie  lu b  d y m ie , k o ­
lo ro w em i je d w a b ia m i. L iśc ie  
g a łą z k i i w ąsy c ien iem  o liw ­
kow ym  1 cze rw onaw o  o rz e ­
chow ym , p a lm y  o b w o d zi się 
2 razy  k o lo re m  n ieb ie sk aw o  
w odnym , k r a tk ę  śro d k o w ą  r o ­
b i k o lo re m  m ajo w y m , a p o ­
d łu żn e  śc ieg i w o b w iedzen iu  
d a ć  n itk ą  z ło tą  i jedw ab iem  
ró żo w y m ; t ro is te  liśc ie  z b o ­
kó w  obw ieść  k o lo rem  sz a fi­
row ym  a k ra tk ę  n ieb ie sk ą  
p rz e w le c  n itk ą  z ło tą . W iększe  

N , 2 . S u k n ia  z p a le to -  p ła sk im  śc ieg iem  haftow ane 
c ik ie m . g w iazd y  pow inny  być różow e

z o b w o d k ą  w odnego  k o lo ru , 
a  ś ro d k iem  w odnym  i zło tym  

m ałe  k w ia te c z k i ja sn o  n ie b ie s k ie  z obw ó d k ą  z ło tą .

N, 2 4  — 2 5 .  W achlarze d w a duże  sp a cero w e, k tó r e  w y­
r a b ia n e  są  z d rz e w a  lu b  sk ó ry , o zdobne i m odne m alow i­
d ło  s ta n o w ią  ja s k ó łk i  u m iesz czo n e  jipm eąSzy k w ia tam i

N . 1 —  2 . U b ra n ia  sp a ce ro w e .

S u k n ia  z k ró tk im  v e te m e n t. P a t r z  ry c in a  3 0 — 3 1 . K ró j n a  a rk u sz u  N r.
X V I I I ,  F ig . 9 3 .

se rw e ty  do h e rb a ty  i m a łe  se rw e tk i ze  sz lak am i, h e rb a m i 
i m o n o g ra m a m i k o lo ro w e m i, do k tó ry c h  d esen ie  w zię te  
są  z p ię k n y c h  w zorów  ro b io n y c h  rę c z n ie . D u że  sto łow e 
o b ru sy  b y w a ją  b ia łe , ty lk o  n a  śro d k u  k ła d ą  się n a  w ierz ­
chu p ię k n e  se rw e ty  p r z e ra b ia n e  lu b  h a f to w a n e  b aw e łn ą

N. 5  — 6. Desenie  na p o d u ­
szkę lu b  k rz e s ło  i n a  sz lak i 
do m eb li. R o b o ta  k rzyżow a.

N. 2 0 .  Ręcznik p łó c ie n n y  z 
w ro b io n e m i fa b ry c z n ie  sz la ­

k a m i kan w o w em i.



u b  o w o cam i ,  a lb o  
n a  s łu p a c h  i  d r u ­
ta c h  t e l e g r a f i c z ­
n ych .

N. 1 —  6 .  Wzory
p a s m a te ry i  i g u z i ­

ków.

N. 2 3  i 2 6  —  29  
Parasoliki i para-

N. 7 — 8 .  Krawat
ozdobiony  w v s z 
c iem  k rzv zv k o w em .

N .  5. H a f t  na  pod u sz k ę  lub  t a b o re t ,

N. 9 — 10. N eseser  k ie sz oD kow v

N .  6 . S z lak  do p o r t j e r  lu b  t.  p .  R o b o ta  k rzyżowa,

N. 11— 14. Przybo­
ry do  kosz yczka  do 
r o b ó t .

R y c in a  11  —  14 
p rz e d s ta w ia ją  f u t e ­
r a ł  n a  nożyczk i ,  
p o d u s z e c z k ę  do 
szp i lek  i ks iążeczkę  
do ig ie ł ,  o d p o w ie ­
d n ie  do um iesz cze ­
n ia  w k o sz y czk u  do 
r o b ó t .  P rz y o z d o b ie ­
n ie  ty c h  d ro b ia z g ó w  
dos ta te czn ie  w s k a ­
zu ją  ryc iny .

m e  n eg l iżow e z ve-  
t e m e n t  z w a  n e m 
, , h  u  p  p  e l a n  d e “ . 
K ró j  v e te m e n t  N r .  
V I I I ,  F ig .  4 3 —  

4 8 a. ba  p o d u sz k ę  do “k a n a p y /  
kacya  z a k s a m itu ,

Wachlarz i rękaw iczk i  do 
u b r a n ia .

N .  8 . K osz  do r o b ó t ,  n a  neg l iży  ki lub  t,

X .  14 .  Sz laczek  wyszy ty  k rz y ż y k a m i ,

|N. 1 2 . S ta n ik  z k a m i-  
lelką do r .  51  w N .  19

N. 1 3 ,  S e rw e ta  o z d o b io n a  sz lak iem
N .  1 1 .  S u k n ia  z 

ry c .  9 — 1
1 5 .  P o d u s z k a  do k a n a p y .  I ł a f t  p łaskitu n ik ą  u p ię tą  n a  spó d n ic y .  S t a n ik  

0 . K ró j  tu n ik i  N r .  I X ,  F ig .  5 6 .



N. 2 3 — 2 5 -  Paski  trzy  m o d n e .

Pask i  b a rd z o  b ę d ą c e  w u życiu , noszą  
skdrzaue, z ta śm y  sz e ro k ie j s re b rn e j 
tab złotej lu b  z w stążk i p rz e ra b ia n e j  
w drobne k w ia tk i;  k la m e rk i są ró żn o ­
rodne m e ta lo w e  em aljo w au e  lu b  ozdo­
bnie w y rab ian e . R y c in a  14  za łącza  
P»8ek zszyty  z w stążeczek  1 l j ,  cen t. 
8żerokich w d eseń  n ie b ie sk i n a  tle  
Czarnem , k la m e rk a  em aljo w an a  o d ­
powiednio.

N; 2 6 .  P a le to -
®ik dla chłopca 
Ut 7 —  9. Krój 
na arkuszu N r.
X ll[ .  F ig . 6 8 

do 7&.

Nowość w w y­
kończeniu p a le -  
h>ta z p ia sk o -  
Bego su k ie n k a  
banow i zap ięc ie  
na p a tk i i g u z i-  
Czki r o g o w e .
W szędzie w o-

ło b r z e g ó w  N . 1 6. B ielizna sto -
ne . wa rzędy }owa związana ko -
ęonówki. u rę - lorową w stążką. 
aWów wykłady 

skośue 8 cent.
82erokie; k ie szo n k i z w y k ład am i k ra ją  

p o d łu g  F ig . 72 i 7 3; p o d  k o łn ie rz  
' pa tk i d a n a  p o d szew k a  z żag n o tu . 
Przecięcia do p rz e w le c z e n ia  p a te k  o b ­
u w a j ą  się w ąz iu tk o  skosem  i o b stę -
bnowują.

N 29 — 3 0 .  P a l e t O C i k  z fa łd o w an em i 
Ptacauii dla d ziec i lat 2 —  4. K ró j na 

a rk u szu  N . V I ,  F ig . 2 4  —  3 0 .

Może b y ć  o dszy ty  z su k ie n k a  lub

N- 31 —  3 2 .  P a le to c ik  Z k am ize lk ą  
d la  dz iew czy n k i l a t  6 —  8 . K ró j na 

a rk u sz u  N r .  X I V ,  F ig . 7 2 —  8 2.

O d ro b io n y  z  ja sn o  p o p ie la te g o  s u ­
k ie n k a , ozdobiony  n aszy c iem  z c ie ­
m n ie jszeg o  su ta szu  i b ia łe m i g u z icz ­
k a m i z k o n ch y . N a  ry c in ie  31 k a ­
m ize lk a , k o łn ie rz , m a n k ie ty  i k ie szen ie  
są  z p o p ie la te g o  je d w a b n e g o  re p su . 
P o je d y n c z e  części p a le to c ik a  zszyw ają 
s ię  s tę b n ó w k ą , k a m iz e lk a  w ykończona 
o d d z ie ln ie  p o d ch o d z i p o d  przody  i p o d ­

sz y ta  je s t  od 1 3 
do 1 4 . S z e ro ­
kość  zbyw ająca  
p rz y  d r u g i c h  
częśc iach  p rzo ­
dów  o d d w u k ro p -  
k a  zach o d z i p o d  
sp ó d  w fa łd ę  p ła -  
s k o  z a ła m a n ą ; 
p rzy  p ie rw szy c h  
szw ach  p leców  
za ło żo n a  je s t  r ó ­
w nież fa łd a  od- 
m aczona l in ją  na 

F ig .  7 9.

N . 1 7 . T a b lic z k a  
do sp isy w an ia  b ie ­
lizn y . D eseń  n a  

a r k .  F ig .  3 9.

N. 3 3 .  K apelusz
z f l o r e n c k i  e j  

sło m k i.

K ap e lu sz  fo r ­
m ą p a ra e li  m a ro n d k o  7 c e n t. sz e ro ­
k ie  z ty łu  w y g ię te  w  fa łd ę  p o d sz y te  
p o n so w y m  a tła se m . N a d  czo łem  od 
sp o d u  ro n d k a  d a n a  k o k a rd a  z żó łte j 
w s tą żk i se rg e  6 cen ty m , sz e ro k ie j; 
zw ie rzch n ie  p rz y b ra n ie  stanow i w stąż­
k a  se rg e  i b u k ie t p ączk ó w  ró ż a n y c h  
z liśćm i.

N. 3 4 - 3 5 .  K apotka z n ieb ie sk ie )  k re p y , 

F a so n ik  tiu lo w y  p o k ry w a  się k re p ą

, 18 . K o ro n k a  g ip iu ro w a  z a k o ń c z o n a  f re n d z lą , do r .  1 9 .

z te g o  co u b ra n ie  
m a te ry a lu ; g u z iczk i 
m e ta lo w e k w a d ra ­
to w e . W  p lecach  
p a le to c ik a  w każdej 
p o ło w ie  za łożone są

1S8£®
N . 2 1 . P a n to fe l  h a f to w a n y . P a t r z  ry c . 2 2  i F ig .  4 0 .

z łożoną w k ilk o ro ; 
skos a t ła s u  n ie b ie ­
sk ie g o  za ło żo n y  w 
fa łd y  o b e jm u je  ro n d ­
k o  n a  1 ' | Ł c en ty m . 

Ifze ro k o śc i i o tacza  
g łó w k ę . P rz v -  

V b ra n ie  zw ierz-

k ' 9- ^ ęczn ’k ozdob iony  k 
 ̂ Ażurową i s ia tk ą  g ip iu ro w ą  

P a trz  rv c in a  18 .

'Miej w olno p u - 

—  Z°ne- P o jed y n - 
Części łączą  
z s o b ą  
"i fran -

cze
Się
SZ1V

CUzfc;

I.y i
Zaob

:»n: do l-
rzeg je-t
'r 4bicnv.

I

R ę c z n ik  o zd o b io n y  sz la ­
k ie m .

różow e p ió rk a  s t ru s ie  po 15 
c e n t. i jed n o  n ie b ie sk ie  12 cen t.

d łu g ie , z p o d  k tó ry c h  w ysuw a 
|k  się  sz e ro k a  p liso w a n a  k o -  

r o n k a  b re te ń sk a .
Z b ek ó w  

g łó w k i do  ty ­
łu  d an e  dw a 
a tłaso w e sk o ­
sy 1 4  cen t. 
sz e ro k ie  sp ię- 
t  e a g ra fk ą ;

N . C zęść d e se n iu  n a  p a n to fe l ry c . 2 1.
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N . 3 2 —  3 3. U bran ie  negliżow e z vetem ent (houppelande). K rój YĆtement na a rkuszu  N r.
V III , F ig . 4 3 — 4 8a.

końce do wiązania liczą po 5 
cent, szerokości a 100  długości. N. 3 8 .  Paletot Z kw adratow ym  

w ykrojem  pod  szyją. K rój jak  
do ryc . 16 i 4 3.

N. 3 6 .  Kape luSZ czarny bastowy,

Z apięty  na dwa rzędy guzików 
z kołn ierzem  i w ykładam i aksa- 
m itnem i ma b rzeg i oszyte a tła ­
sową w ypustką. K w adratow y 
wykrój szyi dopełnia  się szm ize- 
tk ą  plisow aną w drobne fa łdk i, 
k tó ra  z boków przypina się n a  
haftk i.

M a rondo wyw inięte, z jednej 
strony  nizkie z d rug ie j w ysokie, 
podszyte czarnym  aksam item ; 
głów kę opasuje skoS aksam itny , 
z boku po za Wysokiem ro n d - 
k iem  upięty  w k o k ard ę  z pod 
k tó re j wysuwają się trzy  czarne 
strusie  p ió ra  18 , 2 2 i 30 cent. 
d ługie, w śro d k u  rozdzielone k i­
tk ą  z kolorow ego puszku.

N. 24 . W a­
ch larz  do spa­

cerow ego u- 
b ran ia .

N. 2 3. Paraso - 
lik  ozdobiony 

p ióram i. N . 2 5. W ach larz  N . 2 6. P a  
do spacerow ego raso lik  ozdo- 
u b ran ia  ozdobio- biony haf­
ny m alow aniem . tern.N. 37 .  Krawatka

z m uślinu indyjsk ie­
go (m arquise).

Al. 39  —  4 0 .  Su­
ki e n k a  prineesse 
dla p an ienk i la t 11 
do 13 . K rój na a r ­
kuszu N r. V , Fig.

16 —  23a.

O koło szyi dany 
prosty  pasek  m u- 
szlinu złożony w fa ł­
dy, 2 5 cent. sze ro -^  
ki 48 d ług i; p p k le f  
i końce plisow ane > 
są po 1 3 i 15 cent. 
d ługie; brzegi oszj - 
te  koronką bretoń- 
ską 7 cent. szeroką.

Części k ro ju  do­
p e łn ia ją  się na dłu­
gość i szerokość po- 
d ł  u g  wypisanych 
m iar i łączą z sobą 
p o d ł u g  odpowie­
dnich lite r.

(Dok. nast).

N. 2 9. Ir lan d zk a  ko ro n k a  do p rzykryc ia  parasolika,

N . 28 a i b. Para- 
solik pokrvty  ada- 

szkową rrateryą- 
Parasol.N . 2 7. P a ra sc lik  

, ,e n - to u t- c a s :‘ po ­
k ry ty  m ateryą #  

pasy.

N. 31 , Suknia  z k ró tk iem  Yetemen* 
otw artem  z przodu. P a trz  ryc . 3.

N . 30 . Suknia  z k ró tk iem  Yetemcnt. 
P a trz  ryc. 1.
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